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szechmoc to owa wielka, niezmierzona siła 
i potęga, mocą której Bóg wszystko 
uczynić może, co tylko zechce.

Nie byłby Pan Bóg Istotą Najwyższą, 
nie byłby nieskończenie doskonałym, gdyby moc
Jego miała granice jakiekolwiek. Bóg jest i musi 
być wszechmocny.

Na początku dziejów ludzkości i świata ca­
łego, gdy oprócz Boga nie było nigdzie niczego, 
okazał Pan nad pany wszechmoc Swoją. I tej to 
wszechmocy Bożej wszystko eo jest zawdzięcza swe 
istnienie: *na początku stworzył Bóg niebo i ziemię* 
(I. Mojż. 1, 1). — A gdy ziemia była jeszcze 
■> pustą i próżną i ciemności były nad głębokością,

a Duch Boży unosił się nad wodami*, wówczas 
wszechmocne Słowo Boże dokonało potężnego, 
wspaniałego dzieła stworzenia. Na poruszenie woli 
Bożej stało się światło, zapłonęło słońce, zajaśniał 
księżyc, rozbłysły gwiazd niepoliczonych krocie. 
Wszechmocna Ręka Stwórcy utwierdziła sklepienie 
niebieskie, do życia powołała cały świat roślinny 
i zwierzęcy, a wreszcie »z mułu ziemi*, tchnieniem 
Bożem ożywiony powstał człowiek, — wspaniałe 
dzieło wszechmocy Stworzyciela.

Oto co nam o potędze nieskończonej Boga 
mówią pierwsze karty Pisma świętego.

Jako Pan wszechmocny jawił się Bóg patriar­
chom Starego Zakonu. *Gdy Abraham dzieioięć-

Z« sWep-enia kaplicę 8,b(,SslnV w Rzymie. „I rzeW Bóg: Niech się stanie."
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dsiesiął i dziewięć lat być począł, ukazał mu się 
Pan i rzekł do niego: Jam Bóg wszechmogący: 
chodź przedemną, a bądź doskonałym (I. Mojż. 17,1). 
Sędziwy Tobiasz takie daje świadectwo o wszech­
mocy Bożej: iNiemasz inszego Boga wszechmocnego 
prócz Niego* (Tob. 13, 4). Gdy Archanioł Gabryel 
zwiastował Najświętszej Maryi Pannie, że zostanie 
matką Syna Bożego, rzekł jej wyraźnie, że >«< Boga 
nie będzie niepodobne żadne słowo* (Łuk. 1, 37).

Bóg jest więc wszechmocny.
A przedziwną jest ta nieskończona potęga 

Pańska.
Całą tę niezmierzoną siłę Swoją czerpie Pan 

Bóg tylko i jedynie z samego Siebie. Niezwykle 
wielką jest niewątpliwie władza Ojca świętego, który 
jako Głowa widzialna Kościoła Chrystusowego dzierży 
klucze królestwa niebieskiego, sprawuje rządy dusz 
naszych, grzechy odpuszcza lub zatrzymuje, włada 
milionami wiernych Pańskich. Ale władza ta po­
chodzi tylko od Boga. W Jego Imieniu i z Jego 
Ramienia płynie wszelka powaga i moc Stolicy 
Apostolskiej.

Jeden tylko Bóg w potędze Swej wszechmocnej 
jest niezależny od nikogo; sam z Siebie czerpie 
całą siłę Swoją.

»Nie jest ci Bóg jako człowiek.* Słowa te 
Pisma świętego odnoszą się przedewszystkiem do 
wszechmocy Bożej. Człowiek tern co czyni męczy 
i trudzi się, potrzebuje do dokonania dzieł swoich 
miejsca, czasu, narzędzi najrozmaitszych. Nie zbu­
duje budowniczy żaden domu bez cegieł lub kamieni, 
nie zrobi stolarz żadnego przedmiotu bez drzewa 
i narzędzi sw7oich. Jeden Bóg tylko tworzy wszystko 
z niczego, w jednej chwili, bez żadnego utrudzenia 
i wysiłku.

Wszechmoc Boża cuda czyni.
Pan wszechmocny wywiódł lud wybrany z nie­

woli egipskiej, przeprowadził go przez fale wzbu­
rzone morza Czerwonego i przez lat czterdzieści 
żywił go manną niebieską. Pod uderzeniem laski 
inojżeszowej wytrysnęło źródło wody z opoki ska­
listej. Wszechmoc Boża na słowa jozuego słońce 
wstrzymała, zachowała młodzieńców pobożnych 
w piecu gorejącym, a Daniela w jaskini lwów zgło­
dniałych. Wszechmocą Bożą wskrzeszali Elizeusz 
i Eliasz umarłych. Bożą swą siłą leczył Zbawiciel 
świata chorych, otwierał oczy niewidomym, słuch 
przywracał głuchym, chromych zdrowiem darzył, 
do życia przywołał córkę Jaira, młodzieńca z Naim, 
Łazarza, Sam z martwych powstał.

Na głos trąb anielskich tą samą wszechmocą 
Bożą i my wszyscy kiedyś, w dniu straszliwym Sądu 
ostatecznego z martwych powstaniemy.

Zaprawdę wielki jest Pan i Bóg nasz.
Czemżeż jest człowiek wobec wszechmocy Bo­

żej? — Najwspanialsze trony wywracają się jak 
domki z kart uczynione, najsilniejsze budowle niwe­
czy ząb czasu, a mól psuje tkaniny najkosztowniej­
sze. Góry złota i srebra rozwiewa jedno nieszczęście, 
tak jak wicher gwałtowny rozmiata sypki piasek 
na wszystkie strony świata. Mocarza siły łamie 
choroba i śmierć. Wszelka moc i wspaniałość rąk 
ludzkich przemija jako cień.

A dzieła Boże jak ogromne i mocne i trwale! 
Słońce i gwiazdy, okrąg ziemi i góry i morza..' 
A owo i one jakoby igraszką i zabawką są w ręku 
Pańskim: ^przenosi góry i wzrusza ziemię z miejsca 
jej i słupy jej wstrząsają się*. — Głęboko więc 
powinien korzyć się człowiek przed wszechmocą 
Bożą: >Uniżajcie się pod mocną ręką Bożą, aby 
was wywyższył czasu nawiedzenia.* (I. Piotra 5, 6.)

Ufajmy ponadto Bogu. Mocen on jest wszystko 
uczynić. Nic się nie oprze przed wolą Jego, wszystko 
On zmienić może i zmieni dla chwały Swojej i dla 
szczęścia naszego.

A wreszcie bojaźnią i drżeniem* sprawujmy 
zbawienie nasze. Wszechmocny bowiem jest Pan, 
któremu służymy i straszną jest rzeczą wpaść w ręce 
Jego. Prawica Jego dosięgnie nas wszędzie, bo bez 
granic i bez końca jest moc i potęga Boża.

Dzieje Kościoła w XIX wieku.
Papież- Męczennik.

Utrata berła monarszego.
Powrót papieża. — Nowi wrogowie. — Zabór prowincji. — Wojna — 

Korna capitale. — Garibaldi. — Zajęcie Rzymu.
I znowu zawitała w Rzymie radosna wiosna, 

pamiętna tryumfalnym wjazdem Piusa IX, podobna 
do wiosny roku 1815, kiedy z francuskiej niewoli 
wracał Pius VII.

Kiedy się w Rzymie zupełnie uspokoiło po za­
wierusze rewolucyjnej, Pius IX żegnany przez króla 
Ferdynanda II, jechał w wspaniałym pochodzie do 
swej stolicy nad Tybrem, witany entuzyastycznymi 
okrzykami licznych tłumów, które po miastach i wio­
skach wybiegały na jego spotkanie. A i w stolicy 
samej oczekiwano go z utęsknieniem. 12 kwietnia 
1850 roku stanął wreszcie w Rzymie ku niezmierne} 
radości wielkiej części swych poddanych.

Trudne go tutaj czekało zadanie. Trzeba było 
odbudować, co rewołucya zburzyła, nowe do no­
wych stosunków zastosować prawa i ustawy, zająć 
się finansami i szkolnictwem. Z nowym zapałem 
zabrał się papież do tej roboty, powołując na sekra- 
tarza stanu kardynała Jakóba Antonellego, który na 
tern stanowisku trwał prawie aż pod koniec panowa­
nia Piusa. Niektórych swobód dawniejszych papież 
jednak nie odnowił, bo uważał słusznie, że lud 
rzymski jeszcze nie był dojrzały dla nich.

Tymczasem, mimo że najgłówniejsi przywódcy 
Rzym opuścili, rewolucyjne zarzewie tak w stolicy 
jak i na prowincyi tlało. Do wybuchu potrzeba było 
tylko niewielu iskier. A padały iskry te od tronu 
piemonckiego, na którym zasiadał po abdykacyi 
Karola Alberta syn jego, Wiktor Emanuel II. Tutaj 
największym wrogiem papieża był hr. Kamil Cavour 
(mów: Kawur), dawniejszy inżynier i redaktor, obe­
cnie minister między ludnością popularny, w dzia­
łaniu energiczny, dążący wszelkiemi siłami i drogami 
do upragnionego celu: do zjednoczenia Włoch pod 
berłem króla sardyńsko-piemonckiego. To też na 
kongresie paryskim w roku 1856 wytoczył ciężkie 
oskarżenia przeciwko Piusowi IX. I dziwna rzecz, 
znalazł dużo posłuchu. Lecz w obronie papieża 
wystąpił hr. Rayneval i wyraźnie świadczył na pod­
stawie tego, co na własne widział oczy:

>Jesteśmy zniewoleni wyznać i to po zbadaniu 
rzeczy, że rządy papieskie nie uchybiły swemu za­
daniu.*

Tymczasem zaborcze plany Cavoura coraz bar­
dziej poczęły się ziszczać, mianowicie wśród szczę­
śliwej wojny z Austryą w roku 1859.

Francuzi, sprzymierzeni z Włochami, odnieśli 
zwycięstwo nad Austryakami pod Magentą i wkro­
czyli zwycięscy do Medyolanu. Oszołomiony powo­
dzeniem wołał wtedy Napoleon III, cesarz francuski, 
w swej przemowie do Włochów:
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»Dzisiaj bądźcie jedynie żołnierzami, jutro zaś 
dopiero bądźcie wolnymi obywatelami wielkiego 
kraju !<

Niezadługo żałował cesarz francuski swoich 
słów. Na wieść o zwycięstwach bowiem podniesiono 
bunt przeciwko papieżowi w północnej części Pań­
stwa Kościelnego. W Bononii motłoch podniecony 
przez spiskowców, zrzucił herby papieskie i obwołał 
swym panem Wiktora Emanuela. Podobnie stało 
się i w innych miastach Romanii. Tak więc kró­
lestwo piemonckie zyskało część północną posiadłości 
papieskich, rozpoczynając zbrodniczymi zabiegami 
wielkie dzieło burzenia Państwa Kościelnego.

Papież zaś, widząc na co się zanosi, na wezwa­
nie wrogów, by dobrowolnie wydał swoje dzierżawy, 
oświadczył, że woli ponieść śmierć męczeńską, niż 
ustąpić z ziem od wieków przez papiestwo chlubnie 
zarządzanych. A stanowczość jego uznali i poparli 
biskupi całego świata.

Trzeba więc było teraz bronić się do upadłego 
i sięgnąć po oręż wojenny, bo już wpadali Piemont- 
czycy i do sąsiednich prowincyi papieskich. Celem 
obrony utworzył Pius IX dzielną armię, powołując 
ochotników z najróżniejszych krajów. Na czele sta­
nął generał Lamoriciere, słynny ze swoich wypraw 
wojennych w Algierze. Idąc na krwawy bój za świętą 
sprawę papiestwa, tak odzywał się do żołnierzy:

»Rewolucya, tak jak niegdyś islam (Turcy), 
zagraża dziś Europie, a dziś jak ongi sprawa pa­
pieża jest sprawą cywiłizacyi i wolności w świecie.«

Niestety, dobra sprawa tym razem nie zwy­
ciężyła. Pod Castel Fidardo 18 września 1860 roku 
przemoc Piemontczyków złamała szyki wojsk pa­
pieskich. Pole bitwy zrosiła i krew polska, bo nie­
mało było Polaków w armii Lamoriciera i wsławił 
się tutaj nawet oręż polski, osłaniając wojsko ucho­
dzące do Loretto. A kiedy pułkownik Kanzler cofał 
się z pod Sinigaglii i Piemontczycy kompaniom nie­
mieckim zabrali kasę, Polacy pod wodzą kapitana 
Piotrowskiego pieniądze odbili, wytrzymując wale­
cznie czterokrotny atak konnicy. W Ankonie zaś, 
dokąd się schronił Lamoriciere, Polacy odważnie 
nadstawiali pierś swą za generała papieskiego. Od 
niego zyskał nawet zasłużoną pochwałę kapitan 
Jan Popiel.

Piemontczycy, odniósłszy zwycięstwo, opanowali 
środkowe prowincye Państwa Kościelnego, a miano­
wicie Fmbryę i Marchię. Papieżowi ostał się teraz 
tylko Rzym i skrawek kraju w około t. zw. Patri- 
monium Petri — Ojcowizna św. Piotra.

Lecz i tego ostatku nie myślano mu zostawić. 
Już 17 marca 1861 r. bowiem okrzyknięto Wiktora 
Emanuela królem Włoch i przez to samo wskazano 
drogę do opanowania Rzymu. A dziwnym zbie­
giem okoliczności rosła potęga Wiktora Emanuela, 
jakkolwiek oręż jego armii okrywał się niesławą 
i w czasie wielkiej wojny prusko-austryackiej w roku 
1866. Włosi ponieśli klęski na lądzie pod Custozzą, 
na morzu pod Lesznem, ale ponieważ ich sojusznicy, 
Prusacy, byli zwycięscy, Piemontowi dostała się pro- 
wincya Wenecka.

Odtąd tem głośniejsze poczęły się na półwyspie 
apenińskim podnosić okrzyki: »Roma capitale, Roma 
capitale!< (Rzym stolicą). Odtąd tem sprężyściej 
począł działać Garibaldi, organizując komitety, zbie­
rając składki, gromadząc wokoło siebie żołnierzy. 
Jak huragan złowrogi przebiegał wioski i miasta 
i nawoływał lud zgromadzony do walki z papie­
stwem, krzycząc bluźnierczo:

»Czas rozpocząć świętą wojnę przeciwko wam­
pirowi Włoch!« ~

Na czele wojska zbliżał się już do Wiecznego 
miasta. Zagrodziła mu drogę armia papieska pod 
wodzą Badeńczyka Kanzlera i z pomocą Francuzów, 
zbrojnych w nową broń t. zw. chassepots, pobiła 
na głowę Garybaldczyków pod Mentana 3 listopada 
1867 roku.

Odetchnął stroskany papież, bo rzeczywiście 
nader trudne było jego stanowisko. Ze smutkiem 
zauważył, żo nawet księża nie rozumieli wielkiej 
idei Państw i Kościelnego: 8943 duchownych prze­
słało papieżowi prośbę, żeby ulegając naporowi 
narodu włoskiego, wyrzekł się władzy świeckiej. 
Za to pociechą dla papieża był potężny głos 300 
biskupów, w Rzymie zgromadzonych, dobitnie mó­
wiących:

^Świecka władza jest Stolicy Apostolskiej ko­
niecznie potrzebną i wyraźnie ustanowioną wolą 
Opatrzności.*

To też Pius IX władzy swej monarszej bronił 
do ostatniej chwili i wśród najgroźniejszych nie­
bezpieczeństw. A zaiste straszliwie ponura chmura 
zawisła nad Watykanem, kiedy francuskie wojska 
pod generałem Dumontem opuściły Państwo Ko­
ścielne, by spieszyć z pomocą ojczyźnie zagrożonej. 
I król włoski, Wiktor Emanuel, miał spieszyć na 
ratunek, wzywany przez Napoleona, lecz wołał rzucić 
się na słabszego.

Wystawił więc olbrzymią armię, liczącą 100,000 
ludzi i wysiał ją pod wodzą Cadorny do prowincyi 
kościelnych. A równocześnie listem, wręczonym 
papieżowi przez hr. Ponza di San Martino, wzywał 
Piusa, by w jego ręce złożył losy Państwa Kościel­
nego. Lecz papież z oburzeniem świętem odrzucił 
zuchwałe żądanie i z bolesnym wyrazem twarzy 
odezwał się do hrabiego:

»Piękne słowa, ale brzydkie czyny!------ Wam
chodzi tylko o prędkie połknięcie nowego smacznego 
kąska.*

A osobiście odpisał królowi, że pismo jego jest 
niegodnem syna, chlubiącego się wiarą katolicką.

Papież-męczennik gotów był do dna wychylić 
kielich goryczy, krzepiąc się pątniczą pielgrzymką 
po >świętych schodach — Scala santa*, zroszonych 
krwią Zbawiciela, na straszny dzień 20 września 
pamiętnego roku 1870.

Już z świtem zagrzmiały działa nieprzyjaciel­
skie nad Wiecznem miastem i kule padały blisko 
Watykanu. Szczególnie zacięta walka zawrzała 
przy bramie Porta Pia, gdzie żołnierze papiescy 
pod wodzą Kanzlera jak lwy walczyli. Kiedy 
pierwszy wyłom zrobiono w murze i dzielni żuawi 
papiescy coraz gęściej padać poczęli, zawołał dobro­
tliwy Pius:

»W tej chwili, gdy rzeki Francyi rumienią się 
krwią jej synów, nie chcę, aby wody Tybru zaczer­
wieniły się od krwi moich żołnierzy!*

I za chwilę powiała na zamku św. Anioła biała 
chorągiew na znak pokoju i poddania.

Zwycięscy Włosi wkroczyli w ulice Wiecznego 
miasta, biorąc w posiadanie kościelne dzierżawy. 
Papieżowi zaś osobną ustawą z 15 maja 1871 roku 
przyznali prawa niepodległego monarchy, roczną 
pensyę 3^2 miliona franków i wolne posiadanie 
pałaców papieskich.

Pius IX jako i jego następcy nie przyjęli tych 
narzuconych »dobrodziejstw<, bo musieli protest 
założyć przeciwko temu rabunkowi.

Stali się więźniami w Watykanie.
X. Kikodein CietzyńgkL
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Katedra w Chełmnie.

DYECEZYA CHEŁMIŃSKA.

Ziemia chełmińska z dawien dawna należała do 
Polski. Bolesław Chrobry w północnej jej stro­

nie, w rzece Ossie, wbijał żelazne slupy graniczne 
na znak swej władzy królewskiej.

Ziemia chełmińska nazwę swą wzięła od mia­
sta Chełmna, najstarszego grodu w Prusach. Wraz 
z ziemią michałowską stanowiła województwo, 
a w połączeniu z województwem malborskiem — 
biskupstwo chełmińskie. Biskupstwo to graniczyło 
z Prusami Książęcemi na północy, a na zachodzie 
i południu rzeki Drwęca i Wisła stanowiły jego 
granice. Leżało w obrębie Prus Królewskich, czyli 
Polskich, dzisiaj Zachodniemi zwanych.

Jako pierwszego biskupa dyecezyi chełmińskiej 
wymieniają Krystyana, mnicha zakonu Cystersów7, 
który władzę pasterską sprawował w ziemi cheł­
mińskiej i nazywał się ogólnie biskupem Prus. Żył 
on i działał między rokiem 1215 a 1245. Jednakże 
niektórzy uczeni przypuszczają, że biskupstwo cheł­
mińskie istniało już znacznie wcześniej. Bądź co 

bądź bogato uposa-

Drama Grudziądzka 
z kaplicą Najśw. Maryi Panny 

w Chełmnie.

żonę przez Konrada, 
księcia mazowieckie­
go, w sto wsi, kilka 
zamków i połowę 
dochodów książę­
cych, obdarowane 
również przez kapi­
tułę płocką, powsta­
ło na dobre z po­
czątkiem trzynaste­
go wieku. Począt­
kowo miało tytuł 
biskupstwa pruskie­
go, bo rozciągało się 
na ziemie pruskie. 
Dopiero od r. 1243, 
po urządzeniu trzech 
innych jeszcze bi­
skupstw na ziemiach 
pruskich, przyjęło 
nazwę biskupstwa 
chełmińskiego. — Na 
dyecezyęchełmińską

X. dr. Augustyn Rosentreter,
biskup chełmiński.

i jej biskupów we 
wiekach pierwszych 
niemały wpływ wy­
wierali Krzyżacy. Do 
nich bowiem przez 
lat dwieście należała 
ziemia chełmińska, 
nadana im przez 
Konrada księcia ma­
zowieckiego. Dopie­
ro gdy za króla Ka­
zimierza Jagielloń­
czyka ziemia ta po­
wróciła do Polski, 
ustały zwolna wpły­
wy krzyżackie, — 
zwłaszcza gdymistrz 
krzyżacki, Albrecht, 
wraz z większą czę­
ścią zakonu odpadł 
od Kościoła katoli­
ckiego i przyjął 
naukę Lutra.

Dyecezya chełmińska od początku swego istnie­
nia należała do Kościoła polskiego i metropolii gnie­
źnieńskiej. Było to nie po myśli Krzyżakom, którzy 
chcieli ją oddać pod władzę metropolii niemieckiej 
w Rydze. Jednakże w obronie swych praw wystą­
pili arcybiskupi gnieźnieńscy Jakób Świnka i Bory­
sław i uzyskali z Rzymu wyrok pomyślny. Dyece­
zya powróciła do metropolii gnieźnieńskiej i należy 
do niej po dziś dzień.

Dawniejsza dyecezya chełmińska była znacznie 
mniejszą. Miała tylko 160 kościołów parafialnych, 
za to wiele zakonów różnych reguł. Dzisiejsza 
dyecezya, utworzona w roku 1821, jest znacznie 
większą i składa się z dawnej dyecezyi, obejmującej 
jedenaście dekanatów, z dawnego archidyakonatu po­
morskiego, obejmującego dziesięć dekanatów, z daw­
nego archidyakonatu kamieńskiego, obejmującego 
trzy dekanaty, z dekanatu górznieńskiego i pome­
zańskiego. Według rubryceli czyli spisu na rok 
1915 dyecezya składa się z dwudziestu siedmiu de­
kanatów. Dusz wiernych liczy 849,584, kościołów 
parafialnych 298, filialnych 62, kaplic 25, kapłanów 560.

Były niegdyś w dyecezyi chełmińskiej liczne 
klasztory i zakony Franciszkanów, Dominikanów,

Kościół katedralny w Chełmży.
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Grobowiec X. biskupa Piotra Kostki 
w Chełmży.

Cysterek, Benedyktynek, Beguinek.
W siedmnastym wieku osiedliły 
się Siostry Miłosierdzia, które i dziś 
prócz domu macierzystego z siostrą 
wizytatorką na czele w Chełmnie, 
mają domy w Pelplinie, Wejhero­
wie, Lubawie, Gdyni i Tczewie; 
Siostry Boromeuszki mają dom 
swój w Gdańsku. Elżbietanki w Ka- 
miniu, Chełmnie, Gdańsku, Gru­
dziądzu, Oliwie, Pucku, Toruniu, 
Starogardzie i Tucholi.

Najpierwszą stolicą biskup­
stwa chełmińskiego było Chełmno, 
lecz niebawem katedrę biskupią 
przeniesiono do ' Chełmży, a na­
stępnie w roku 1824 do Pelplina.
Na stolicy biskupiej zasiadał szereg 
biskupów, z których niejeden za­
słynął w kraju. Poczet biskupi 
rozpoczyna ów wspomniany już 
Kryslyan, mnich z Oliwy, gorliwy 
apostoł wiary Chrystusowej, sze­
rzący wiarę św. wśród pogańskich 
Prusaków łagodnie i miłościwie, co 
mu zjednało niechęć zakonu krzy­
żackiego. Po nim rządy pasterskie 
objął Henryk, Dominikanin, który
rozpoczął budowę katedry w Chełm- ’ 
ży i troskliwie czuwał nad powierzoną 
sobie dyecezyą. W szesnastym wieku 
zasiadał na stolicy biskupiej Jan Dcm- 
tyszek, sławny poeta, uczpny i poseł 
za króla Zygmunta Pierwszego. Krótko 
po nim niemniej sławny w dziejach na­
szych Stanisław Llozyusz, późniejszy 
kardynał i biskup warmiński, który ce­
lem walki ź szerzącemi się herezyami 
sprowadził do Polski zakon Jezuitów.

Również gorliwie przeciw błędom 
i odszczepieństwu występował biskup 
Piotr Kostka, krewny św. Stanisława. 
Mówi o nim historyk, Franciszek Rze- 
pnicki, w dziele swem uezonem o bi­
skupach polskich: Gepszy nad Piotra 
nie może być dany«.

Wawrzyniec Gembicki, Jan Lipski, 
Andrzej Leszczyński, Andrzej Olszozeski 
i Teodor Potocki, to biskupi chełmińscy, 
którzy zaszczy­
ceni zostali naj­
wyższą godnością 
w kraju: arcybi- 
skupstwem gnie- 
źnieńskiem i pur­
purą prymasa. —
Biskup Wojciech 
Stanisław Leski, 
dbały o owieczki 
swej pieczy po­
wierzone, wydalił 
z dyecezyi swej 
Żydów, widzącjak 
szkodliwy wpływ 
na lud wywierali.
Biskup Anastazy 
Sedłag założył z 
początkiem dzie­
więtnastego wie­
ku w Pelplinie 
seminaryum dla

X. dr. lakób Klunder,
biskup-sufragan chełmiński.

Pelplin. Widok na katedrę.

chłopców, tak zwane Collegium
Marianum.

Od roku 1899 na stolicy bisku­
piej chełmińskiej zasiada, jako pięć­
dziesiąty i piąty z rzędu, X. biskup 
dr.AugustynRosezitreter. Biskupem- 
sufraganem jest X. dr. Jakób Klun­
der, obrany 1907 roku.

Ze świeckich godności każdo­
razowy biskup chełmiński był za 
dawnych czasów pierwszym pre­
zesem w senacie pruskim, a w pol­
skim między duchownymi senato­
rami zasiadał na dzie wiątem miejscu, 
zaraz po biskupie przemyskim. 
Gdy po Unii Lubelskiej w senacie 
polskim zasiedli duchowni litewscy, 
był w porządku dwunastym. Za 
Księstwa Warszawskiego, gdy 
uszczuplone zostało państwo pol­
skie, zasiadał na miejscu piąteni.

Dawniejsi biskupi chełmińscy 
mieli swoje biskupie siedziby bądź 
przy katedrze w Chełmży, bądź 
po innych zamkach. Zwykle porą 
tatową przebywali w Starogrodzie, 
a zimową w Lubawie. Dziś biskupi 
chełmińscy siedzibę swą mają przy 
katedrze w Pelplinie.
Chełmno, Chełmża i Pelplin, to 

kolejno stolice biskupie. Przyjrzyjmy 
się im więc po kolei.

Chełmno, najpierwsza stolica bi­
skupstwa chełmińskiego i zarazem jedno 
z najstarszych miast w Polsce, leży na 
wyniosłem wzgórzu nad Wisłą. Fara 
chełmińska należy do najstarszych i naj­
piękniejszych kościołów Prus Królew­
skich. Słynie cudownym obrazem Matki 
Boskiej Bolesnej, który aż do połowy 
siedmnastego wieku umieszczony był na 
bramie Grudziądzkiej, w której po dziś 
dzień istnieje na tę pamiątkę kaplica 
Najśw. Panny.

Piękny jest również kościół św. 
Jakóba, przy którym niegdyś mieszkali 
Franciszkanie. Słynął ich klasztor bło­
gosławionym Janem z Lobdowa, szcze­
gólnym patronem rybaków i żeglarzy 

i błogosławionym 
Szymonem z To- 
rzmia. Z dawnych 
klasztorów zacho­
wał się klasztor 
po Benedyktyn­
kach, który wraz 
z pięknym kościo­
łem objęły Siostry 
Miłosierdzia.

Krótko je­
dnak Chełmno 
było stolicą bi­
skupią, bo już 
następca Krystya- 
na, biskup Hen­
ryk, przeniósł swą 
stolicę do Chełm­
ży. Miasteczko to, 
Chełmżycą także 
zwane, położone 
o milęod Chełmna,
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było świadkiem kilku synodów, czyli zgromadzeń du­
chowieństwa dyecezyi, celem narad nad dobrem Ko­
ścioła. Gdy pierwotna katedra, wzniesiona przez 
biskupa Henryka zgorzała, odbudowana jeszcze 
wspanialej, liczy się dziś między najpiękniejsze ko­
ścioły dyecezyi chełmińskiej. Spoczywa w niej bło­
gosławiona Jutta, właściwie Judyta, księżna brun- 
świcka, która niegdyś wielkiej czci tu doznawała. 
Prócz tego liczne grobowce i nagrobki biskupów 
i prałatów chełmińskich zdobią katedrę chełmżyńską, 
zamienioną na kościół parafialny, odkąd stolicę bi­
skupią przeniesiono do Pelplina.

Pelplin, zwany' w dawnych polskich księgach 
Peplinem, był niegdyś Sławnem opactwem Cyster­
sów. Sześć wieków przebywał w nim zakon cyster­
ski, póki rząd pruski nie zniósł go roku 1823. 
W trzy lata później, umarł ostatni opat cysterski, 
Ojciec Ludwik Prądzyński, a ostatni braciszek za­
konny, Ojciec Wilhelm Miecznikowski, dożył jeszcze 
do roku 1859. Kilku opatów pelplińskich, jak Sta­
nisław Żelisławski, Tomasz Czapski i Wojciech 
Leski, zasiadało na stolicy biskupiej chełmińskiej.

Opaci pelpłińscy przyjmowali niegdyś uroczy­
ście w murach swego klasztoru królów polskich. 
Zwłaszcza gdy do Pelplina zjechał król Jan So­
bieski z królową Marysieńką, ażeby tu uroczyście 
obchodzić święto Bożego Ciała, przyjęto godnie 
parę królewską. Po sumie pontyfikalnej nastąpiła 
uroczysta procesya do czterech ołtarzy poza klasz­
torem ustawionych. Król szedł ze świecą za balda­
chimem. Podczas pochodu grała muzyka wojskowa, 
a za każdem błogosławieństwem strzelali królewscy 
hajducy i wygrywali pobudkę. »Uszy wszystkich, — 
pisze kronikarz współczesny, — podziwem się na­
pełniły, bo nigdzie w tych ziemiach podobnych 
rzeczy uszy nie słyszały, ani oczy nie widziały.*

Odkąd Pelplin stał się stolicą biskupią, piękny 
kościół pocysterski zamieniono na katedralny. Przy 
nim wznosi się seminaryum duchowne. Z początkiem 
też dziewiętnastego wieku stanął w Pelplinie pałac 
biskupi. W nim znajdują się portrety szesnastu 
biskupów, którzy niegdyś dzierżyli wiadzę pasterską 
w dyecezyi chełmińskiej. k

t M. L. j

LUDGARDA.
Opowieść historyczna z XIII wieku.

---------  (Ciąg dalszv.)
VI.

Koronacya.
Dzień wstał upalny od żaru słońca czerwcowego. 

Smugi świetlane przepalały mury domów, padały 
na kwiecie i trawy, niszcząc ich świeżość i barwę. 
Drzewa ścichłe stały kurcząc się jako cienie, a sina­
wy kurz zastygł w powietrzu. Wszystko z gorąca 
zdało się omdlewać.

Po ulicach Gniezna, strojnych nad miarę w zie­
leń i pstre zasłony, przelewał się tłum ludzi barwny 
i mieniący się kamieniami drogimi i złotem w świa­
tłach słonecznych.

Upał dnia i gorącość niezwykła nie zatarły 
przecież radości na twarzach ludzkich. Ściągały 
tłumy coraz liczniej i liczniej, rzekłbyś, że mury bu­
dynków wątłych rozstąpią się pod ich natłokiem. 
I nie dziw przecie, bo było dziś święto nielada, 
dzień wesela dla narodu całego — koronacya księ­
cia Przemysława.

Droga do katedry, gdzie się odbyć miała 
uroczystość, zakwitła jakoby kwieciem od całych 
gromad strojnych mieszczanek. Wszędy widać było 
czepce przetykane nicią srebrzystą, atłasowe czółka, 
które niewiasty w czasie tym zwykłe były nosić, 
jasne warkocze dziewcząt, zdobne w wianuszek 
z bławatków albo i stokrocie. Za niemi kołysał się 
tłum złożony z pomniejszych kupców i rzemieślni­
ków, godnie przyodzianych, niedorostków i dzieci, 
które jako muchy uprzykrzone wciskały się gdzie­
kolwiek się dało.

Nad ową zaś zbitą masą głów ludzkich wznosiły 
się suknem szkarłatnem obijane ławy, ustawione 
na podwyższeniach dla rycerzy, ich małżonek 
i dzieci.

Tłum ożywiał się ciągle i napełniał powietrze 
szmerem, przechodzącym zwolna w coraz głośniejszą 
rozmowę. Pot rosił czoła obficie, więdło kwiecie 
na główkach jasnowłosych pacholąt, a przecież usta 
w mowie nie ustawały. Podawano sobie rozmaite 
wieści o królu, o nowej małżonce jego, o dziwnej 
śmierci umiłowanej Ludgardy, wieści często niepra­
wdziwe, a tu i ówdzie w groźny pomruk przecho­
dzące. Odzywały się raz poraź głosy przeciwne 
nowej pani, podobno dumnej i nieprzystępnej. 
Wnet jednak głosy te milkły na widok straży miej­
skiej, na -widok żołnierzy dworskich i pachołków, 
straż trzymających i porządek.

Wreszcie jęk głuchy dzwonów przedarł po­
wietrze i rozkołysał się śpiewem radosnym nad gło­
wami ludu zebranego. Umilkły głosy, ustał Sok 
w ciżbie, jeno serca oczekiwaniem niespokojnem 
zabiły, wtórując pieśni dzwonu.

Oczy zaś ciekawe i nienasycone w patrzeniu 
wbiły się w procesyę, idącą ku kościołowi.

A było też na co patrzeć ludowi.
Bo oto jako fala leniwa a stubarwna i połyskliwa 

płynęła procesya po drodze obitej szkarłatem i za­
sypanej kwieciem wonnem.

Szło w procesyi rycerstwo, najprzód młódź sama, 
strojna w jaki kolorowe, złotymi gryfami na­
szywane. Szli z głowami dumnie wzniesionemi, 
okazując pewność swej siły i męstwa.

Zaśmiały się do nich oczy dziewek i cichutkie 
westchnienia wyrywały im się z piersi i niby fale 
powietrza gorącego szły ku głowom młodzianów do­
rodnych i strojnych.

Za młodzią zaś szli wiekiem starsi mężowie 
o roślejszych barkach i śmielszych wejrzeniach. 
A widać między nimi było starców o włosach siwi­
zną. przypruszonych. Szli w pełni majestatu swego, 
przejęci ważnością chwili. Było między nimi dwu­
nastu radnych królewskich, którzy szli w sobolo­
wych kożuchach, w łańcuchach, w pasach skórzanych 
z mieczami u boku, a z twarzy im biło męstwo 
i rozum. Prawdziwi ojcowie narodu, opiekunowie 
kraju.

Zaś pochód rycerski przedzielał sztandar szkar­
łatny, na którego ciężkiej materyi rozpostarł skrzydła 
orzeł biały, jakoby zrywając się do lotu.

Wzrokiem wpatrzeni w niego szli wieniec ciemny 
tworząc biskupi w szatach ciemnego fioletu. Naj­
pierw więc jako najmłodszy z grona szedł biskup 
Wiesław Włocławski z biskupem Gosławem płockim. 
Za nimi zaraz starsi latami Jan Gerbisz, biskup po­
znański, Konrad lubuski i Muskata, biskup krakowski, 
którzy otaczali w pośrodku idącego arcybiskupa 
gnieźnieńskiego, Jakóba Świnkę.

Aż z nagła lud uderzył widok niezwykły. Roz­
kołysały się głowy od podziwu niby kłosy na wie­
trze, a z ust wybiegały szepty zachwycenia. Bo oto
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zaraz za duchowieństwem ujrzano niby gołębia 
siwego najstarszego z rycerzy Przemkowych, Bez- 
pryma Ślepego.

Idzie starzec oślepły, podpierany z stron obu 
przez pacholęta królewskie, a idzie drżący od wzru­
szenia, niosąc na rękach 6wyeh starczych koronę 
królewską, co niby cud mieni się i lśni w słońcu 
tysiącami blasków kamieni przeróżnych. Tuż 
przy koronie zaś na poduszce szkarłatnej spoczywa 
miecz niewielki i berło. Niesie ją starzec z trudem 
a z oczodołów jego pustych spływają łzy wielkie 
na ową ozdobę głowy królewskiej. I nie dziw prze­
cie, wszak nowy król, nowy pan i władca wstąpić 
ma na tron osierociały, więc raduje się serce sługi 
królewskiego. Podnosi głowę wysoko, sił ze starczych 
ramion dobywa, by unieść wyżej koronę złocistą 
i ludowi ukazać, że wschodzi znów zorza jasna dla 
Polski, że ustaje sieroctwo bolesne.

I zrozumiał naród zebrany ruch ślepego Bez- 
pryma. Serca żyjące w tęsknocie za panem i władcą 
zabiły radością. Na widok korony, berła i Szczerbca 
Chrobrego jawią się mgliste wspomnienia, zasłyszane 
i na poły zapomniane ostatniej koronacyi króla 
Śmiałego przed dwoma z góry wiekami. Zajaśniała 
przed oczyma ludu postać Bolesława Śmiałego, 
ostatniego z królów koronowanych, przesunęły się 
wspomnienia tronu bezpańskiego smutne i łzawe. 
Więc teraz na widok korony królewskiej radość 
padła na ludzi i wyrwała im z piersi okrzyk nie- 
wstrzymany:

— Witaj nam Piastów korono, witaj mieczu 
Chrobrego.

Radością rozbłysła twarz starca ślepego na od­
głos okrzyków, które wnet przeszły jakby w bicie 
gromów potężnie huczących; bo oto ujrzano w po­
chodzie pod baldachimem złocistym księcia Przemy­
sława w płaszczu purpurowym.

A chociaż dzień był radosny dla całego narodu, 
choć okrzyki ludu nie cichły i granie dzwonów nie 
ustawało, przecież jakieś posępne i smutne oblicze 
królewskie. I czem droga do katedry krótsza, czem 
chwile koronacyi bliższe, tem więcej drży serce 
Przemkowe. Myśli jak huragan przebiegają przez 
głowę, na której niedługo korona ma spocząć.

Nie spieszno widać królowi do stopni ołtarza, 
bo kroku wciąż zwalnia, a oczy raz po raz na mał­
żonkę obok siebie idącą podnosi.

W długiej, białej sukni, naszywanej kwiatami 
złotymi, jaśniejąca klejnotami a piękniejsza od nich, 
Ryksa idzie obok króla. Oczy czarne, palące, z góry 
dumnie, spoglądają dokoła, a usta zdają się nie 
umieć uśmiechać. Mimo piękności i młodości, suro­
wością twarzy i postawą pańską budzi więcej obawę 
niż cześć dla siebie.

Lud w nią patrzący nie wzniósł okrzyku ra­
dosnego.

— Nie nasza, — szepcą dokoła, — Szwedka ona, 
niemiłowana małżonka królewska.

Milkną jednak szepty na nowy a nieznany 
widok przepychu dworu królowej.

Jako bukiet kwiecia najróżniejszego idą za 
panią swą pazie, niosąc ogon długi płaszcza 
szkarłatnego. Największa rozmaitość jaskrawych 
barw krasi orszak pacholąt. Panują wśród nich 
kolory żółty i niebieski, obramowany i naszywany 
perłami i złotem.

Pochód ten przepyszny kończyły starsze nie­
wiasty, żony władyków, rycerzowe. Obyczajem 
owych czasów niewiasty występujące publicznie, 
kładły na się takie mnóstwo klejnotów, pasów prze­
różnych i złotogłowia, że służebne je podtrzymywać

musiały, by w drodze nie osłabły pod ciężarem 
bogactw.

Widzieć więc można było małżonki rycerskie, 
które po trzy i więcej łańcuchów złotych dźwigały 
na piersiach, nie licząc kolcy na rękach a w uszach 
zausznic ciężkich, które aż do ramion spływały.

Pomęczyły się już oczy ludzkie od patrzenia 
i blasków owych różnorodnych, gdy procesya we­
szła do kościoła.

U drzwi dwóch biskupów powitało Przemy­
sława błogosławieństwem i wodą święconą, potem 
ująwszy go pod ręce, do ołtarza wieść chcieli.

Zatrzymał się przecież książę z małżonką 
u grobu Wojciecha św., by u zwłok jego męczeń­
skich uprosić opiekę dla siebie i dla narodu.

Rozpoczęły się najpierw w ciszy zebranych 
śpiewy i modlitwy.

Potem szły zapytania i odpowiedzi, przysię­
gania, ewangelie, psalmy, aż wreszcie namaszczenie. 
A kiedy arcybiskup Jakób włożył Przemysławowi 
koronę na głowę i przypasał Szczerbiec do boku, 
mówiąc:

— Przypasz miecz twój do biodra, Najmocniej­
szy i uważ, że święci nie mieczem, ale wiarą zwy­
ciężali królestwa, — zagrzmiały bębny i kotły i długie, 
niemilknące okrzyki.

A kiedy król wstawszy z majestatu, wyszedł 
z kościoła, ozwaly się bębny i rogi. Całe zastępy 
rycerzy, miecze dobywszy, stały jako przed bitwą 
w obronie ukoronowanego.

Tak minął dzień wielkiego święta narodu ca­
łego, a wiatr echo dzwonów niósł coraz dalej i da­
lej... aż poza bory sine i pola złociste...

(Dokoflczenie nastąpi.)

Dla bezdomnych.
O, Bracie drogi! Ty pamiętasz przecie.
Że nasz Pan Jezus, chodząc na tym śmiecie,
Kazał nakarmić, nasycić głodnego
I oblec w odzież każdego nagiego.
Kiedy więc brat twój z twojej krwi i kości
Błaga od ciebie pomocy, litości,
Jeżeli z zimna drży we dnie i w nocy,
Czy ty odmówisz mu swojej pomocy?
Jeżeli nędza, głód i niedostatek ...
Jeżeli rozpacz ojców, żon i matek ■. ’
Na naród polski dziś przyniosły wojny,
Bracie Polaku, będziesz ty spokojny?
Jeżeli domy, osady spalone,
Jeżeli zboża tak strasznie zniszczone ...
Jeżeli tysiące umierają z głodu ...
Będziesz ty patrzał, jakby sercem z lodu ?
Nie! Ty pamiętasz te Boskie rozkazy,
Tyś je już spełniał chętnie tyle razy...
Spełń więc i teraz obowiązek święty!
Bo gdy nie spełnisz, to będziesz przeklęty!
Dajże tym biednym z Królestwa Polakom,
Nie szczędź i nie skąp, bo dajesz rodakom,
Daj, co posiadasz! Daj, co im potrzeba!
Daj im odzieży, pieniędzy, daj chleba !

Tadeusz Rozwadowski.
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Z pogrzebu ś. p. X. prałata dr. Kazimierza Dorszewskiego w Gnieźnie.

Było to w środę, dnia 1 grudnia. Z uderzeniem 
godziny dziesiątej zajechał przed katedrę gnie­

źnieńską Najprzewielebniejszy ksiądz Arcybiskup 
dr. Edmund Dalbor w towarzystwie kapelana 
swego. Tu powitali go dostojni senatorzy du­
chowni z Najprzewielebniejszymi Księżmi Biskupami 
dr. Kioskiem i dr.
Jedzinkiem na 
czele, liczne du­
chowieństwo, pro­
fesorowie i alumni 
śeminaryum gnie­
źnieńskiego. —
Po zajęciu miejsca 
na tronie przez 
X. Arcypasterza 
rozpoczęły się wi­
gilie, którym prze­
wodniczył ksiądz 
radca i dziekan 
Sżudziński. Po 
ukończeniu żało­
bnych tych tre­
nów wyszedł ze 
mszą świętą Naj­
przewielebniejszy 
X. Biskup Kloske.
Z chóru płynęły 
pieśni, pełne uro­
czystej powagi 
i onej myśli głę­
bokiej, jaką za Zwłoki ś. p. X. prałata dr. Dorszewskiego, spoczywające w trumnie.

Nasze obrazki.
Przed chatą serbską. — Obrzędy ludu serbskiego 

w dzień Zaduszny.
Serbia, o której od kilku miesięcy słyszymy codziennie, 

jest to kraj górzysty i lesisty. Głownem zajęciem ludności 
jest chów bydła, zwłaszcza świń i owiec. Słowiański lud Serbów, 
mieszkający po Adryatyk, a także w południowych Węgrzech, 
jest dzielny, rosły i posiada prześliczne pieśni ludowe, przekła­
dane na wszystkie języki. Serbowie zajęli kraj ten w VII wieku 
po Chrystusie po ludach taureekich, Wołochach i Awarach. 
Byli podzieleni na drobne plemiona, żupy, na których czele 
stali żupani. Żupan raski, Stefan Namąnja, połączył w XII wieku 
pod swoją włńdzę całą Serbię. Z rodu jego Duszan (od roku 
1326 do r. 1356) rozszerzył znacznie swoją potęgę na półwyspie

serce chwyta muzyka kościelna. — Po ukończeniu 
mszy świętej wstąpił na ambonę X. prałat Krzesz- 
kiewicz, by przedstawić słuchaczom życie wybitnego 
kapłana i obywatela i wykazać, że mężów takich, 
jak ś. p. X. infułat Kazimierz Dorszewski, wieki 
tylko wydają, a jedne drugim zazdroszczą. — 

Kondukt żałobny 
i procesyę pro­
wadził Najprze- 
wielebniejszynasz 
X. Arcypasterz. 
Wspaniały i li­
czny orszak du­
chowieństwa i lu­
du towarzyszył 
tym drogim zwło­
kom. Na twarzach 
wszystkich widać 
było skupienie 
i smutek głęboki, 
bo każdy czuł, że 
idzie za trumną 
męża, istotnie nie­
pospolitego. — 
Zwłoki ś. p. księ­
dza prałata Kazi­
mierza Dorszew­
skiego umiesz­
czono w gro­
bowcu kaplicy 
świętego Andrze­
ja w Gnieźnie.

bałkańskim, zwał się królem lub carem i wydał zbiór praw-, 
zwany »Zakonnikiem«. Z innego rodu, Łazarz I, wstąpił na 
tron, ale wtedy właśnie Turcy dotarli już do granie Serbii. Na 
polu Kossowem w r. 1381) pokonany, legł Łazarz na pobojowisku. 
Serbia weszła w skład Turcyi, a w r. 1459 została jej prowin- 
cyą. Nastąpiły długie lata niewoli. Dopiero w r. 1878 otrzy­
mała Serbia zupełną niepodległość, a w r. 1882 ogłosił się Milan 
królem. Milan nadał w r. 1888 nową konstytucyę krajowi, zaś 
w rok później z powodu niezadowolenia z jego rządów zrzekł 
się tronu na rzecz małoletniego syna Aleksandra, który w r. 1903 
padł ofiarą spisku. W cztery dni potem obrała skupczyna 
królem Piotra Karadźordżewicza. — Serbowie przechodzą obecnie 
ciężkie chwile. Większa część kraju znajduje się w ręku nie­
przyjacielskim, a pobita armia serbska cofa się przed wojskami 
niemiecko-austryackiemi w góry albańskie i do Czarnogóry.

- . - 'I . \
Przed chatą serbską. Obrzędy ludu serbskiego w dzień Zaduszny.

Dodatek.



I. Dodatek „Przewodnika Katolickiego" Nr. 51.
Poznań, dnia 19-go grudnia 1915 r.

Od serca do serc!
Wojna straszna rozszalała wokoło nas. Wycią­

gnęła ona swą dłoń po mężów, synów i braci 
naszych. Poszli oni w krwawy bój; wielu z nich 

poległo i nigdy nie wróci. Płyną krwi strumienie, 
a z niemi strumienie łez. Wszędzie pożogi, wszędzie 
zgliszcza, zniszczenie najokropniejsze, a co zatem 
idzie — rozpacz, nędza, jęk boleści matek i żon, 
dzieci pozbawionych chleba, żywicieli — pozostawio­
nych na łasce Opatrzności Bożej. Nic więc dziwnego, 
że w trwodze i lęku pytamy: Jąka będzie przyszłość, 
nasza?

Zdajmy jednak przyszłość naszą w ręce Boga, 
ufajmy, że miłosierdzie Jego pospieszy nam z po­
mocą. Ufajmy Bogu! »Tym, którzy Boga miłują, 
wszystko wychodzi na dobre*, powiada apostoł Pa­
weł św.

W takich chwilach utrapienia, jakże nam po­
dwójnie mile słowa pociechy, pokrzepienia, rady 
i pouczenia!

Otóż z takiem dobrem słowem pociechy, pomocy, 
rady i zachęty, przychodzimy dziś, przy zmianie 
kwartału, do Was, mili Czytelnicy.

Z pomocą ^Przewodnika Katolickiego® złą­
czyć pragniemy wspólną naszą dolę, wspólne cier­
pienia i smutek, by wśród nieszczęść, które z woli 
Bożej nam przypadły, służyć sobie pomocą, wspólnie 
radzić, krzepić znękanego ciucha i wlewać oluclię 
i ufność w Opatrzność Bożą.

Z pomocą ^Przewodnika Katolickiego* wnieść

pragniemy pociechę do serc zgnębionych, dźwignąć 
słabych i zwątpiałycli, godzić powaśnionych, wnieść 
pokój i zdanie się na wolę Bożą, udzielać wskazó- 
wek i rad, jak kształcie i wychowywać serca dziatek, 
którym dzisiaj bodaj czy nie największe grozi nie­
bezpieczeństwo i opuszczenie.

Z pomocą »Przewodnika Katolickiego* złą­
czyć pragniemy wszystkich do wspólnej modlitwy, 
pracy i ofiary w ogniskach naszych, budzić i krze­
wić katolicki czyn, katolickie życie w jednostkach 
i w calem naszem społeczeństwie.

A zadania te spełnia ^Przewodnik Katolicki* 
od przeszło 20 lat.

I niema pewnie domu, rodziny katolickiej, 
któraby czytając pilnie »I’rzewodnika«, nie doznała 
tych błogich skutków zadowolenia, któro oświata 
na podstawie wiary naszej świętej wnosi do ty­
sięcy serc swych Czytelników.

To też uznać muszą wszyscy, że wielkicm, nie­
zmiernej doniosłości dziełem jest zcłaśnie czytanie 
dobrych katolickich pism iv rodzinach.

Dziś, kiedy coraz więcej zanika cnota i dobry 
obyczaj, kiedy zło szerzy się w sposób zastraszający 
nietylko wśród dorosłych, ale szczególnie wśród 
dzieci i młodzieży, koniecznie chwycić należy się 
środka, któryby przeciwdziałał wszystkim tym zgu­
bnym wpływom.

Tym środkiem, tą bronią, to pismo religijne, 
jakiem jest

„PRZEWODNIK KATOLICKI64
ze swymi dodatkami

„Górnem „Opiekunem Dssatek46 i „Słowem Sezem’1.
Jest on zaprawdę apostołem wszelakich cnót.
Za mało jeszcze doceniamy korzyści, jakie 

płyną z_ oświaty religijnej.
Pismo religijne jest szczególnie w naszych sto­

sunkach najlepszym pomocnikiem w nauczaniu prawd 
wiary św. młodszego pokolenia i uzupełniania 
wszystkich niedostatków w nauce religii — jest 
prawdziwym nauczycielem dzieci i młodzieży.

> Przewodnikowi® zawdzięczają tysiące ro­
dzin swe szczęście domowe i religijne wycho­
wanie dzieci.

Czytajmy więc »Przewodnik Katolicki* 
i rozszerzajmy go wśród przyjaciół i znajomych 
naszych.

Przypominamy to dzisiaj właśnie naszym Czy­
telnikom dlatego, ażeby przy zmianie nowego 
kwartału a zarazem roku nowego postarać raczyli 
się o jak najrychlejsze odnowienie przedpłaty, 
tak iżby w czytaniu pisma naszego żadna nie na­
stąpiła przerwa. Na ostatniej stronie umieściliśmy 
kartki do zapisywania ^Przewodnika* na poczcie. 
Mimo trudnych warunków i ogromnej drożyzny na 
wszelkie materyały drukarskie nie podwyższamy 
przedpłaty, jak to już wiele gazet uczyniło, lecz cena

od serca.

niska 70 fen. na cały kwartał, umożliwi nawet naj­
biedniejszemu zapisanie sobie tego pożytecznego 
wielce pisma.

Posyłajmy także ^Przewodnika* żołnierzom 
naszym na pole walki; oni osamotnieni tam szcze­
gólnie tęsknią za słow.cm pociechy a przede­
wszystkiem za sloicem Bożem. I czy odmówi­
my im tej duchowej pomocy? Jak wielką 
radość sprawia żołnierzom naszym »Przewo*dnik«, 
świadczą o tern niezliczone a tak serdeczne i rzewne 
często podziękowania, które od nich codziennie od­
bieramy. To też teraz przy zmianie kwartału tym 
więcej pamiętajmy, ażeby mężów, synów i braci 
naszych w ich osamotnieniu pocieszyć, podnieść na 
duchu, by zaopatrzyć ich w *Przewodnika<, który 
tak wielką oddaje im przysługę.

W ufności, że Szanowni Czytelnicy pozostaną 
wierni swej zasadzie i przedewszystkiem w teraź­
niejszym czasie nie pozbawią się dobrowolnie tej 
tak nader cennej i ważnej pomocy, jakiej im dostarcza 
nasz ^Przewodnik*, spodziewamy się, że szeregi 
Czytelników naszych powiększą się w dowód 
uznania pracy naszej, która z przekonania dla dobrej 
sprawy, jakiej służymy, płynie
do serc!
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Ze świata katolickiego.

Głos papieża o pokoju.
W poniedziałek, dnia 6 grudnia, odbył się uro­

czysty tajny konsystorz w Rzymie, na którym Ojciec 
święty mianował nowych kardynałów i wygłosił zna­
mienną, gorącym duchem miłości bliźniego owianą 
przemowę o pokoju:

»Czcigodni Bracia! Przeszkody, które utrudniały 
do tej pory zwołanie św. Kolegium, są Wam dobrze 
znane i jeśli dziś danem jest Nam ostatecznie wi­
dzieć Was, tak licznie zgromadzonych w tem szla- 
chetnem kole, to nie dzieje się tak dla tego, jakoby 
trudności się zmniejszyły, lecz ponieważ obawia­
liśmy się, iż dłuższa zwłoka obróciłaby się na szkodę 
pomyślnego biegu spraw Kościoła rzymskiego. Li­
cznymi są istotnie wyłomy, jakie w ostatnim i w bie­
żącym roku powstały w szeregach św. Kolegium. 
Jeżeli papież każdorazowo odczuwał boleśnie stratę 
tak dostojnych doradców, to żal z tego powodu jest 
tem żywszy dla Nas, którzyśmy rządy Kościoła 
objąć musieli w czasach najbardziej krytycznych, 
jakie zna historya. Pomimo spustoszeń, jakie się 
zwaliły w ciągu 16 miesięcy, mimo że w sercach 
żywię pragnienie pokoju, mimo że tyle rodzin wśród 
łez wzdycha za pokojem, mimo że chwyciliśmy się 
wszelkich środków, któreby mogły w jakikolwiek 
sposób pokój przyspieszyć i niezgodę uśmierzyć, 
spostrzegamy jednak, że zgubna ta wojna szaleje 
ze wściekłością na lądzie i na morzu. Z drugiej 
strony nieszczęsnej Armenii grozi ostateczna, zu­
pełna zagłada.

Nawet pismo, jakie w rocznicę wybuchu wojny 
wystosowaliśmy do prowadzących wojnę ludów i ich 
panujących, jakkolwiek na wskroś przychylnego do­
znało przyjęcia, nie osiągnęło przecież tego dobro­
czynnego skutku, jakiego można się było spodziewać.

Jako Namiestnik Tego, który Księciem i Królem 
jest pokoju, nie możemy się nie wzruszać nieszczę­
ściem, które tak wielu naszych synów dotyczy i ustać 
nie możemy w błagałnem wznoszeniu rąk do Boga 
miłosiernego i zaklinania Go całem sercem, ażeby 
mocą Swoją położył wreszcie kres temu krwawemu 
sporowi. Podczas, gdy staramy się wedle sił naszych, 
o złagodzenie bolesnych jego następstw przy po­
mocy dobrze zastosowanych a wiadomych wszystkim 
zarządzeń, czujemy się z obowiązku Naszego Apo­
stolskiego posłannictwa spowodowani, podjąć na 
nowo ten jedyny środek, który mógłby przyspie­
szyć zakończenie tego straszliwego pożaru świata, 
aby zgotować pokój tego rodzaju, jakiego cała ludz­
kość pragnie najgoręcej, to znaczy pokój sprawie­
dliwy, trwały, a nietylko dla jednej części prowa­
dzących wojnę. Droga, która zaprawdę do szczę­
śliwego może doprowadzić wyniku, jest ta, którą 
już wypróbowano i wśród tego rodzaju stosunków 
uznano za dobrą, o której wspomnieliśmy w Na­
szym liście z 31 lipca, a mianowicie, że w bez­
pośredniej lub pośredniej wymianie myśli z dobrą 
wolą i czystem sumieniem mają być żądania każ­
dego jasno określone i należycie zbadane, z równo- 
czesnem usunięciem żądań niesłusznych i niemożli­
wych, oraz w razie niezbędnym przy pomocy słu­
sznych kompensat i układów przyznać się ma to, 
co sprawiedliwe i możliwe.

Jest bezwarunkowo koniecznem, aby i jedna 
i druga strona w niektórych punktach ustąpiła, aby 
zrezygnowała z niektórych spodziewanych korzyści 
i każdy powinien poczynić ustępstwa, choćby ko­
sztem pewnyeh ofiar, jeżeli nie ehce przed Bogiem

i ludźmi wziąć odpowiedzialności za przedłużenie 
tej rzezi niebywałej, która, jeżeli dalej potrwa, bę­
dzie znakiem obniżenia się kultury i cywilizacyi, 
jaką Europę obdarzyło chrześciaństwo. To są uczu­
cia, jakie nas ożywiają wobec wojny i wobec ludów, 
które w nią są wplątane.*

Po tych wzniosłych słowach poświęconych pra­
gnieniu pokoju, omawiał papież w swej allokucyi 
trudne położenie Stolicy świętej wskutek wojny. 
Stanowisko polityczne Stolicy Apostolskiej nie daje 
jej te swobody, jaka konieczną jest do rządzenia 
Kościołem. — Wprawdzie nie brak tym, którzy 
Włochami rządzą, dobrej woli, aby usunąć wszystkie 
szkody, jakie z obecnego położenia papieża wyni­
kają, ale papiestwo nie może być zależne od zmie­
niającej się władzy świeckiej. Mimo wszystko obja­
wiły się w okolicznościach wojennych dla Stolicy 
Apostolskiej niedogodności, nad któremi papież żywo 
ubolewa. W szczególności był dła Watykanu wyraźnem 
umniejszeniem praw fakt, że niektórzy ambasadorowie 
i posłowie musieli z powodu wojny opuścić swe 
stanowiska w Rzymie. Zwiększające się coraz bar­
dziej trudności w komunikacji Watykanu z całym 
światem katolickim są źródłem wielkiej troski papieża.

Ojciec święty zakończył swą allokueyę wezwa­
niem do modłów, aby Zbawiciel raczył skrócić cier­
pienia wojny, pod któremi się ugina nieszczęśliwa 
ludzkość.

Śmierć księdza biskupa dr. Kohna.
Były książę-biskup w Ołomuńcu, dr. Teodor 

Kohn, zmarł w zamku Ehrenhausen w Styryi w wieku 
lat 70. Biskup Kohn wyniesiony został do tej wy­
sokiej kościelnej hierarchii ze zwyczajnego chło­
paka wiejskiego. Gdy przed kilkunastu laty z arcy- 
biskupstwa zrezygnował, żył jeszcze długi czas 
w Rzymie.

— Z »Kościelnego Dziennika Urzędowego* wyjmujemy 
następujące wiadomości:

Archidyecezya gnieźnieńska. 
Najprzewielebniejszy X. Arcy pasterz mianował dnia 28-go

października r. b. X. prodziekana Gutschego z Panigrodza dzie­
kanem dekanatu łeknińskiego. — Komendę udzielono dnia 25-go 
października r. b. X. wikaryuszowi Herwartowi z Gorzyc na 
tamtejsze beneficjum, — Administracyę powierzono od 1 sty­
cznia 1916 r. X. plebanowi lic. Nowakowi w Mielźynie parafii 
w Brudzewie. — Na wikaryaty powołano od 1 grudnia r. b.: 
X. Kellera z Meinberga, dyecezyi paderbornskiej, do Wicczyna; 
X. wikaryusza Gepperta z Inowrocławia do Pakości; X. wika- 
ryusza Kozłowskiego z Kłecka do Inowrocławia; X. wikaryusza 
Rogalewskiego z Pakości do Kłecka; X. wikaryusza Rychłew- 
skiego z Kobylina do Zdun.

Archidyecezya poznańska.
Kanoniczną instytucję otrzymał dnia 16 listopada r. b.

X. administrator Wesołowski na beneficyum w Kotłowie. — 
Komendę udzielono od 1 października r. b.: X. dziekanowi 
Borkowskiemu w Borku na beneficyum w Górze, a zastępcą 
X. dziekana mianowano X. plebana llielcarskiego w Panience. — 
Na wikaryat powołano od 1 grudnia r. b.: X. Szymańskiego, 
mansyonarza z Zbąszynia, na II mansyonarza i wikaryusza do 
Grodziska.

Wiadomości bieżące.

Jak wygląda na prowincyi w Królestwie 
Polskiem,

wykazują wiadomości, nadchodzące z okolic, które przechodziły 
całą grozę spustoszeń wojennych. W Rawskiem n. p. życie



Nr. 61. PRZEWODNIK KATOLICKI. 605

budzi się już coraz potężniej, choć tamuje je nadzwyczajna 
drożyzna, zwłaszcza bydła i kont Ceny podskoczyły w górę 
do tego stopnia, że przewyższają sześciokrotnie ceDy dawniej­
sze. A w dodatku trudno wogółe o zwierzęta pociągowe, 
wskutek czego gospodarze nie mogli należycie uprawić roli 
pod jesienne zasiewy. Także i środki żywności są bardzo 
drogie. Mimo to ludność nie traci głowy, nie cddaje się roz­
paczy, ale pracuje skrzętnie nad odbudowaniem zburzonych 
ognisk i pozatem jeszcze myśli o oświacie, zakładając szkółki 
elementarne i urządzając szkoły wieczorne dla starszych. Wobec 
tego, że kościoły legły w gruzach, lud pod kierownictwem 
swych dzielnych duszpasterzy urządza sobie kaplice w napół 
poniszczonych dworach, gorzelniach i innych budynkach, łożąc 
wedle możności na upiększenie tych nieraz mizernych świątyń.

Parlament niemiecki
miał w czwartek, dnia 9 b. m., zwielki dzień«. Na początku 
posiedzenia wypowiedział kanclerz, Bethmann Ilollweg, 
mowę o obecnem położeniu wojennem. Dając obraz postępów 
sprzymierzonych wojsk niemieckich, austiyackich, bułgarskich 
i tureckich i wykazując niesumienność polityki angielskiej 
względem małych państw bałkańskich.

Potem przyszła pod obrady
interpelacya socyalistów w sprawie pokoju.

Uzasadniał ją poseł Scheidemann, zapytując się rządu, na jakich 
warunkach byłby gotów podjąć rokowania pokojowe. Mówca 
socyalistyczny oświadczył, że stronnicy jego poczuwają się do 
obowiązku łączności z resztą narodu i pragną bronić ojczyzny 
swej do upadłego, ale uważają, że powinni podnieść głos o za­
przestanie wojny, czego pragną gorąco wszystkie narody. 
"Właśnie Niemcy mogą i powinny pierwsze podnieść głos za 
zakończeniem walki, bo zdobyły sobie znaczną przewagę nad 
przeciwnikami i nie potrzebują się lękać, żeby ich posądzono, 
iż pragną pokoju z powodu wyczerpania i słabości. Aby jednak 
umożliwić zapoczątkowanie rokowań pokojowych, trzeba się wy­
rzec zaborów i zdobyczy.

Odpowiedź kanclerza Rzeszy 
na zapytanie socyalistów była wielce powściągliwą. Kanclerz 
wywodził, że o pokoju tymczasem nie można marzyć, gdyż 
nieprzyjaciele myślą jeszcze o zniszczeniu Niemiec pod wzglę­
dem wojskowym i gospodarczym i spodziewają się odebrania 
Alzacyi i Lotaryngii. Pokój nastąpić może jedynie za rękojmią, 
że nieprzyjaciele nie będą mogli ani od Wschodu ani od Za­
chodu zagrażać krajowi niemieckiemu.

Następnie zdał poseł centrowy, Spalin, w imieniu stron­
nictw obywatelskich oświadczenie, że naród niemiecki wyraża 
podziw swym wojskom, a pokój zawrze tylko po ostatecznem 
zwycięstwie.

Przy końcu czwartkowego posiedzenia przyszło wskutek 
nieporozumienia do burzliwych zajść, ale ostatecznie skończyło 
się na tern, że sccyalista Landsberg wygłosił mowę patryo- 
tyczną, wyrażającą gotowość narodu niemieckiego do obrony 
i walki, gdyby jego pokojowe zamiary zrozumiane zostały jako 
dowód słabości.

Kotnisya budżetowa
zajmowała się tymczasem sprawą wyżywienia. Omawiano szcze­
gółowo różne wnioski i pomysły, mające na celu dostarczanie 
i podział środków żywności. Z przemówień wynikało przeko­
nani^ że o wygłodzeniu ludności Niemiec nie może być mowy.

Rząd Stanów Zjednoczonych Północnej 
Ameryki

coraz wyraźniej okazuje swą niechęć względem Niemiec i Austryi. 
Z powodu zatopienia włoskiego parowca »Ankony« przez 
austryacką łódź podwodną, przyczem zginęło kilku obywateli 
amerykańskich, wystosował rząd amerykański do Austro-Węgier 
pismo w tonie stanowczym. W piśmie tern rząd amerykański 
gani postępowanie komendanta owej łodzi podwodnej, że nie 
odczekał wysadzenia z okrętu wszystkich podróżnych. Roz­
puszczono już nawet pogłoskę, że zatarg ten zakończy się zerwa­
niem stosunków przyjaznych, ale trudno temu dać wiarę.

Także i wobec Niemiec okazały Stany Zjednoczone wielką 
nieufność. Rząd waszyngtoński zażądał odwołania dwóch woj­

skowych pełnomocników niemieckich, przydzielonych do posel­
stwa niemieckiego w Ameryce, a nawet odmówił zapewnienia 
owym dwom pełnomocnikom niemieckim swobodnego powrotu 
do Europy.

Wojna.
Jak wynika z tego, co powyżej napisano, nie rychło 

spodziewać się można końca wojny, tym więcej, że znowu na­
stąpił w "walkach pewien zastój, zapowiadający nowe krwawe zapady.

W północnej części wschodniego frontu
położenie nie zmieniło się, bo też nie było większych walk.

W środkowej części tegoż frontu 
próbowali Rosyanie ataków w kilku miejscach, ale zostali od­
parci ze znacznemi stratami.

Na Wołyniu i w Galicy i wschodniej 
panował na ogół spokój, tylko raz po razie usiłowały wojska 
rosyjskie posuwać się naprzód, ale nie mogły przełamać linii 
niemieckich i austryackich.

Na froncie serbsko-czarnogórskim 
wojska austryackie przeszły na ziemię czarnogórską, Bułgarzy 
zaś wyparli Anglików i Francuzów z Macedonii, zająwszy 
miasta Dibrę, Ochridę, Yalandowo, Dóirau i Gcwgheli. Francuzi 
i Anglicy cofają się ku Salonice, gdzie mają czekać stosownej 
chwili do nowej wyprawy.

Na pograniczu austryacko-włoskiem 
toczyły się szczególnie krwawe walki pod Gorycyą, San Michel, 
San Martino, Oslavija i Doberdo. Włosi nie zdołali nigdzie 
przełamać linii austryackich, chociaż nie szczędzili amunicyi i ludzi.

Na zachodnim froncie
położenie nie zmieniło się. Tylko wojska niemieckie zajęły 
pewne wzgórze pod Souain, a Francuzi nie zdołali ich stamtąd 
wyprzeć mimo kilkakrotnych ataków.

Między Grecyą a czwórporozumieniem 
przyszło wreszcie do zgody co do warunków, pod jakiemi rząd 
grecki pozwala na przemarsz wojsk francuskich i angielskich 
przez swój kraj. Sam król oświadczył, że Grecya nie zaczepi 
owych wojsk, ale domagać się musi, aby uszanowano jej 
neutralność.

Stronnictwo Venizełosa, które dotąd miało w parlamencie 
przewagę, po nowych wyborach pewnie straci swoje wpływy, 
bo rząd zakazał rezerwistom udziału w wyborach. Yenizelos 
otwarcie występuje przeciwko królowi, ale glos jego nic znaj­
duje takiego posłuchu jak dawniej. Los Serbów zastraszył 
większość narodu greckiego tak, iż nie myśli już dzisiaj o wojnie.

— Wrocław. W dzień 25 b. m. o godzinie 11 odbędzie się 
w kaplicy Maria-Hilf przy Lehmgrubenstrasse nabożeństwo z polskiem 
kazaniem. Chór odśpiewa kitka pieśni i kolend.

— Stefan Niedzielski, w 12 roku życia, poszukuje swej maiki 
Antoniny Niedzielskiej z Gajdówki, powiat Będziński w Królestwie. 
Przyjechała ona do Niemiec w lutym albo marcu b. r. na robotę. Syn 
jej, Stefan, przyjechał 3 tygodnie później, nie znalazłszy matki, pracuje 
w Opatówku (Offenberg) pow. Sredzki.

Towarzystwo Katolickiej Opieki Dworcowej 
w Poznaniu.

Nieraz już polecaliśmy naszym Czytelnikom nader pożyteczne 
Towarzystwo Opieki Dworcowej, którego zadaniem spieszyć z po­
mocą kobietom podróżującym, a zwłaszcza młodym dziewczętom.

W czasach obecnych niejedna żona, matka lub siostra udaje się 
do odległego miasta, by odwiedzić męża, syna lub brata rannego 
w szpitalu. Wiem)’, że w Poznaniu przybyłe kobiety tułały się bezradnie 
dzień Cały, nie umiejąc odnaleźć lazaretu, nie wiedząc gdzie noc przepę­
dzić — a cóż dopiero w dalekich miastach, gdzie nie mogą się porozu­
mieć w swym języku.

Tym kobietom Tow. Katolickiej Opieki dworcowej daje pomoc 
i nccleg bezpieczny w Poznaniu — a polecić je może podobnym Towa­
rzystwom w kiżdem większym mieście. — Kobiety zatem wybierające 
się w drogę, niechaj nie zapomną napisać z domu kartę z podaniem 
dnia i czasu prźybycia oraz swej stacyi kolejowej, a na pewno opie­
kunka przybędzie na dworzec, którą poznać można łatwo po biało-żóltej 
wstędze na ramieniu. Adresować należy: Katolicka Opieka Dworcowa, 
Poznań-Posen, elica Wrocławska (Breslauerstr.) 4.

WW. X. X .Proboszczowie i Panie, opiekujące się kobietami pol­
skiem:, niechaj zcchcą pouczać jc o tern i zachęcać do korzystania z tai; 
w ielkiego dobrodziejstwa.
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Prócz głównego biura w Poznaniu. Towarzystwo Tna swoje Wie: 
W Inowrocławiu: p. M. Beckęrówa, ul. Frydeiylrowśka 33, w Ostrze­
szowie p. Gorgolewska, w Grodzisku p. raćczyni Motty, w Kępnie 
p. Wężyk, Myjortiiie p. Domanin.

Podobne Towarzystwa' katolickie, ale niemieckie, znajdują się: 
W Berlinie Ąrtilleriestr. 9, w Wrocławiu Bahnhofstr. 27 i w 'innych 
większych miastach.
Zarząd Towarzystwa Katol. Opieki Dworcowej w Poznaniu.

M. if o b y 1 i ń s 1; a, przewodnicząca.
- M. M r o c z k i c w i c z ó w n a, sekretarka.

— Nauka religii:'—■‘Naród. który chce istnieć, musi mieć zdro­
wie fizyczne i moralne. Higiena stara się o zdrowie ciała. Podstawą 
zaś zdrowia duszy jest rcligia. Dlatego to tak ważną jest rzeczą, aby 
zasady wiary świętej wpoić młodemu pokoleniu nietylko w pamięć, lecz 
także w serce. Dziecko polskie musi religię św. nietylko sumieć*. 
ale i »w sobie odczuwać*. Pomocą przytem są umyślnie w tym celu ułożone 
książki: 1) obszerna »Nauka domowa o wierze rzymsko-katolickiej*. napisana 
i wydana własnym nakładem 1908 r. przez X. J. Bielickiego, proboszcza 
w Błędowic, 2) łatwiejszy, krótki lecz całkowity: >Podręcznik do domo­
wej nauki Religi: św. rzymsko-katolickiej*, ułożony przez znanego peda­
goga Jana Suchowiaka (pierwsze wydanie 1896 r., nakład Drukarni 
i Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu, cena 40 fen. w opr.) Na »Po- 
dręczniku* Suchowiaka może się dziecko polskie, które już dwa lata 
chodzi co szkoły ^nauczyć zarazem czytania polskiego. Przypominamy 
o tem rodzicom poteko-katolickim i polecamy' uprzejmie, aby nie odkła­
dając tej najważniejszej strony wychowania swych dzieci, zabrali się 
zaraz do domowej nauki religii św. Wojna trwać może jeszcze długo, 
a tu przecież każdy rok, — każdy miesiąc stracony ciężkie szkody niesie 
młodzieży, tej przyszłości naszej 1

Skrzynka do listów.
— W. S., Pleszew. Jako podarek gwiazdkowy' ofiarujemy na­

szym Czytelnikom Kalendarz ścienny' oraz portret Najprzew. X. Arcy- 
pasterza.

— X. W. J. z S. Trudno doradzić. Prosimy się zwrócić do 
drogeryi p. Czepczyńskiego w Poznaniu, Stary Rynek.

Poradnik prawny.
M. L B. 1. Kie można otrzymać wsparcia.
8. K. 100. Może. Pan zerwać kontrakt. Dla pewności niech Pan 

weźmie jakiego znawcę (dobrego malarza) i niech tenże poświadczy. że 
Jest robactwo.

B. K. Z. Radzilibyśmy stanowczo zgodzić się na 300,00 m.
M. Drobnik. Niech Pani poda nam dokładnie, z jakiego powodu 

pobierał mąż rentę. Czy na mocy zabezpieczenia od inwalidztwa? Niech 
Pani w przyszłym liście poda ponownie o co chodzi Pani, ponieważ me 
chowamy dawnych fjstów.

St. R. 1) Niech Pan napisze do prokuratora. 2) Agent nie po­
trzebuje zostawiać drugiego kontraktu zamawiającemu. 3) Niech się Pan 
użali do iandrata.

A. L Nr. 87. Radzimy’ wziąć Pani czerwony' zegar, w który 
się wrzuca pieniądze; wtenczas nie potrzebujesz Pani nic z góry zapłacić.

W. W. z J. Nie wolno samemu rzeczy wyrzucić; wolno uczy nić 
to tylko przez komornika na mocy wyroku.

100. 1) Jeśliś Pan kupił 8 mórg, to musisz Pan otrzymać ośm
dawniejszych mórg. 2) Brak 12/100 czyli przeszło 1/10 część morgi. 
3) Sprawa przedawniła się z upływem roku od oddania (§ 477 kodeksu 
cywilnego); jeśli sprzedający z rozmysłu wprowadzi! Pana w błąd co 
<Io wielkości, wtenczas przedawnia się dopiero w 30 latach. 4) Sprzeda­
jący musialby' Pana wynagrodzić, albo odebrać z powrotem. 5) Ileby 
mógł Pan żądać jako wynagrodzenie, tego nie możemy powiedzieć; trzeba 
znać ziemię, treść kontraktu itd.

Wł. K. Zgłosićsię należy do Steilvertretendes Generalkommando; 
jak długo będzie Pan musiał czekać na decyzyę i ile będą Panu płacili, 
tego nie wiemy.

W. G. 1) Koszta musisz Pan ponosić. 2) Jeśli dotychczas nie 
zapadl wyrok, to sprawa pójdzie dalej po wojnie.. 3) Na dzieci przy­
pada 8/4 i należy im zaraz wypłacić.

Jadwiga B. Niech Pani napisze do ministra spraw wewnę­
trznych.

Fr. Z. 1) Niech się Pani stara o rentę. 2) Państwo macic prawo 
do potowy' majątku, jaki pozostał po synie.

F. P. z Z. Niech Pani pisze o zapomogę do Iandrata, a gdyby 
nie pomogło, to do ministra spraw wewnętrznych.

Składki.
Na braci naszych, dotkniętych klęską wojny.

J. Zaremba z Sulmierzyc składka na wiecu przedwyborczym 
w dniu 31. 10. 15. — 104 m.

Za pośrednictwem X. Jęśka z Poznania 60 m.
Z parafii Soleckiej: J. Łukowski z Solca 5 m. A. Baraniak z Bro- 

nisławia 3 m.
X. prób. St. Kruszka z Lewkowa: Składka parafialna w uroczy­

stość Wszystkich Świętych 200 m. Inne osoby z Czekanowa 26 m. 
Razem 226 m.

J. Łabrzycki z Budzynia 50 m.

Z parafii Nietrzanowskiej III rata 600 m.
J. Bogucki 4 ni, N. N. z Jerzyc 10 m. N. N. z Poznania* 

Rybaki lOtm,
Z Bskówca: W.- Koza 5,50 m. Fr. Koza 50 f. K. Jarmurz 5 m. 

Wdowa L. laczmarkowa 2 m.
X., Szymkowiak od parafian z Polskiego Wilkowa 185,60 m.

Z Poznania: K. S. 1 m. A. R. 5 m. N. N. z Raszkowa 5 m. 
N. N. z Raszkowa lm.

X. prol. Kaźmierski z parafii Szamotulskiej (dalsza składka): 
Z Kempy 5:150 >n. Z Baborówka 46,50 m. Z Małego Gaju 
145.65 m. 1' y 192,15 m. (52,50 na. z Kempy wliczono już w po-

nr. 40.) 
parafian Brodnickich 17 m.

We‘za od ludzi dominialnych ze St. Szczepankowa

X. K. 50 m. H. H. 20 m. St. Cie­
ni.

' i .u na podziękowanie za wysłuchanie prośby'

'•2 arafian Brodzkieh 98150 m.
: ■Piórkowskiej 5 m. X. prób. Klemt z pa- 

Nrski od piarafian z Ostrowa pod Pakością II rata:

przedniej ski
X. Ci 
Za.poś 

II rata 20,40
Z para. t 

sielski 5 m. . t
M. Jech \

10,05 mk.
X, prób.
X. T. Sikora 

rafii Sierakowskie..
X. prób;.Si, v 

66,10 m. /
N, N. z Krzywinia 30 m. T. Truszkowska z Śliwna 5 m.

Z Schmaehtendotiu: JiK. 1 m., M. Jahnc 1. m. A. K. 2 m. A. Pawlak 
z Koryt 6 m. I

X. kapelan Meiiie? (12 rata) z parafii św. Trójcy w Dortmundzie 50 ni.
X. prób. Klarow-itz z Prusice od M. C. 100 m,, z drobnych ofiar 

20 m. Razem 120 m.
A. Gebei z Yohwi,kel 10 m.
X. prób. Zieliński z parafii Parzęcżewskiej 132,10 nr.
X. prób. Kocurek od robotników polskich z parafii AisiswaFie 

(II rata) 76,20 m.
X. dziekan Zapyeki od parafian Opatowskich na głodne dzieci 

polskie w miejsce Oświetlenia grobów 210 in.
■ X. prób. Klemt z parafii Sierakowskiej 8 m.

J. Jarecka z Przepenlowa 10 m. W. S. L. 2 m.
X. prób.'Siudziński z Niestronna. od .żołnierzy z ‘zachodnie; < pcia 

walki i za pośrędn;.organisty J. Wojciechowskiego 26,00 m.
Za pośrednictwem W. Płaczka ód ludzi dominialnych zi Małych 

Łąk 20 m.
' IIr. Jezierska z Dębna 0S.6S m.

L. Budzyński z Kaczanów# 50 m. I. Maciejewski z Łęki p. Kę­
pnem 20 m. M. Frąckowiak z 'Bojanowa 5 m.

B. Kowalewicz z Brenna od X. N. 10 m. N. N. i X. N. po 1 ta. 
Razem 12 m.

Żołnierz. A. Kucki 5 m.
X. prób. Sikora z Mórku Kuuzó i Włodąrczak po' ID"'ni. 

Razem 20 m.
X. prób. -Ruszczyński od parafian Przedborowskićh 65 m.
X. Banlecki od parafian z Byszcwa 28,30 ni.
X. prób. Wenzel z Tempelburga od robotników dominlalu. 72 m.

. Ogółem złożono 183,674,05 111.
Dalsze składki chętnie przyjmujemy. Dalszy ciąg pokwitowań nastąpi.

Na życzenie wyszczególnia się:
IV parafii Wyrzyskiej zebrano na bezdomnych w dniu 21 listo­

pada r. b. 600 m., które posłano do kasy 1’rześw. Kónsystorza w Gnieźnie.
Na śiu^ie u p. Gąsiorowskiego zebrano 0 m.
X. prób. Szudziński z Mogilna: Z składki kościelnej w niedzielę, 

dnia 21 listopada r. b., w parafii Mogileńskiej 1772,15 m. Poprzednio 
wpłynęło w tym samym celu: od parafom z fiuty padniewskiej 75 m„ 
od parafian z AYiecanowa i Chabska 112 m.. od parafian z Dąbrówki 
przeważnie od robotników dominialnych 50,25 m , od parafian z Żabna 
również od robotników dominialnych 41,30 m. Razem -z parafii Mogi­
leńskiej 2050,70 mk.; odesłano do kasy Przaśw. Oidynaryatu Arcy­
biskupiego.

W Modrzu złożyli parafianie unia 21 listopada r. b. na bez­
domnych w Królestwie 2390 in. Z dych przekazano 2030 m. złożonych 
przez parafian kasie arcybiskupiej, a 300 m. złożonych przez X. prób. 

•Dzierzkiewicza przekazano na potrzeby dii Ihowieństwa w Królestwie 
kasie »Unitas*. W roku bieżącym zebrała parafia nasza na bezdomnych 
7275. m.

Kalendarz.
Niedziela (f-ta Adwentu), 19 grudnia, Nemezyusza m. — 

Poniedziałek, 20 grudnia, Chrystyana, Pelagii. — Wtorek, 
21. grudnia, Tomasza Apostoła. — Środa. 2ż grudnia, Deme- 
fryusza, Zenona m. — Czwartek, 23 grudn a, Wiktoryi, Hart- 
tnana. — Piątek, 24 grudnia, Wigilia- Adam; i Ewy, — Sobota, 
25 grudnia, Boże Narodzenie.

Adoracyę Najświętszego Sakrame ilu mają następujące 
parafie: 19 grudnia Dembnica. — 20 gHjdnia ' bitowo. -- 21 grudni:. 
Janowiec. — 22 grudnia Kłecko. — 23 grudu.a Łołdrąb. — 24 grudnia 
Łagiewniki. — 25 grudnia Łopionno.
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Zwolniony te słazóy wojstow.J

Bp. Falgowski
Klinika dla Kobiet

Poznań, Rycerska 36
naprzeciw król. biblioteki.

=?■--- , Telefon 2075. =====

przyjmują znowu
od 9 
od 3-
Dr. 5. fóichalski,

od 9—10 przed lołuotnera 
i od 3— 5 po nfJfdniu.

X (1667) 
ooocoooco

8 Nauka goiewania. 
Szkli btfi liłćim.ckitp.

caaka Mycia, SrawieeeŁjiZŁy 
i taki® białe] bielimy

Wiktoryi Urbanowskiej 
uwiadamia, te od i 1. 1918

Poznań, Cbwaiiszewo 78.
OOOOOOOOOOOOOOCOOOOOOCOCt

rn. się n 
gfasa

. Panienki 
na kursy

Podziękowanie i pokwitowanie.
Dnia Z etvcza?a odprawi się fiJszoi św. ta wszystkich 

iyoh, którzy złożyli 3 mk. aa kośoińd w Siedl&miaie.
W fofezytn ciągu ełwtyłi: Stos M. Much z {toastowa 

6 mk., I.udw. i Frań. Janl»w€cy i rodzina Mularczyków z 8u- 
chorzewka 6 mk., za A. Łwimeyka poległ. na wojnie z Ku- 
ozyay 4 mk., H. Kowalska z Poznania 3 mk., K. Gubaóska 
z Bodzewka (o powr. z wojny męża i brata) 7 mk., M. Ssy- 
raaćska z Boazswfea (o powr. z w. męża) 4 mk., Piotr i Ma 
rys Marciniak a Kratkowa (o ». a w. męża) 12 mk., M. Ptak 
z Zdun 3 mk, St. Drzewiecki z Zbytków 19 mk., M. Mł» 
dzikowska, Jan i Józefa Zwolankiowicz z Mięciszyna (do M. B. 
Bolesnej) 20 mk, za pośrednictwem J. Dymka a Młynkowa:
J. Ciężki (o p. z w.) 3 mk., Michał Figiel 3 rak, W. Cwyk 
(o p. z w.) 9 mk, Jan i Kat Katarowie 6 m;, W. No­
wotny (o p « ».) W rak® J. Mowotaa aa St Nowaka zag. Mk wojnie 5 mk., za W Nowotnego zag. na w. 5 mk., Józef 
i Jadwiga Sewotni 20 mk., A. Magdziarz (o p. z w.) 3 mk., 
za 6. p. Jana i Anton, Jaftców 20 mit. za ś. p. K. Skrzyp­
czak 5 mk., za fosze w czyśou 20 mit , Szczepan Jato 10 
marek, M. Migała z Wrocławia (za dusze dzieci) 4 marki, 
z Krobi: St Grodzka (o p. z w. syna) 3 lnŁ, J. Jurkowska 
(o p. z w. męża) 3 mk., A, Łageda (o zdr. męża) 3 mk., 
3. Btafcrowstł z Gorzyc (o p. z w ) 3 mk.. z Ostrzeszowa
K. Ratajczak (o p. z w. syna i brata) 6 mk, T. Sorek (do 
Serca Jez. o zdr.) 3 mk, A. Gruszka i M. Sorek (o powrót 
z wojny) po 3 mk, R. Słupianek z Góry p. Ostrzesz. (o p. 
z w. syna) 3 mk., Gazeta Sremska 3 mk, Duszyński z To­
mic 3 mk, J. SzpertowBki z Wtateowa 5 mk, i. Hulewicz 
z Głogówka 4 mk, Staobowiak z Jarocina (za draże w oayśuu) 
3 mk, za poórednietweni A. Bednaiozyk z Dłnżyny. rodzina 
Bzndrów 3 rak, rodź. Grochowych 5 mk, Stanisława, Bal­
bina, Franciszka, Bronisława i Jan Paulowie po 3 mk. Piotr 
i Marya Mocsfc po 3 mk, o sscz. powr. z w. synów 3 ak, 
za zag. J. Paula 3 rak., za dusze w ozyścu 3 rak, A. Zyszka
3 mk, J. Ratajczak 3 rok, H. Bauta 3 rak., T. Szymkowiak, 
X Mikołajewski i X Matłoch (a szuz. p. z w.) 6 mk, Bart­
kowiak z Stanisławowa 3 mk, St. Tomykiak z lguacewa 
(o p, z w. i pok.) 6 mk, M. Pilarska z Młodocina (o powr. 
s w. Aleksandra i aa duszę Andrzeja) 3 mk, K Jagielska 
z Sepna (o p. z w. synów i zięciów) 5 mk, St Siekierska 
(o powr. z woj. braoi i szwagrów) 3 mk, A. Antkowiakowie 
i Waszezyśsey z Goraszok 6 mk, A. Fórmauiak z Czeszewa 
(za Pachockieh 1 Fórmaniaków) 4 mk, K. Ciechelska a Blan­
kowa 3 mk, F. Barkiewiez 3 mk, W. Mioloszyk z Dąbrowy
4 mk, X Andrzejewska z Dziarnowa (o powr. z woj. męża
i brata) 6 macek. (1674)

Serdeczne Bóg zapłać! 0 dalsze ofiary uprasza 
X. F. Gibasicwicz, Siedlemin p. Golina

ffuni miodu za 29fen.
sztuoznego, zrobi każda gospodyni w prosty sposób 
tr pomocą proszku miodowego „Ergoatin", 
który daje smaoraty, torowy i lani środek spożyw­
czy, prawie nie różniący się smakiem i zapachom 
od dobrego miotła pszoaebiego. Trioba żądać w każ­
dym składzie wyrośnie: „Engttatin* — proszku 
miodowego w paczkach po 35 fen. i nie brać 
żadnych innych bewwartnśuiowyeh, często szkodli­
wych dla zdrowia wyrobów. — Gdzie me ma na 
składzie, należy napisać wprost do Chem. Fabr. 
„Ergasta" Czesi. Nagórskiego w Starogar­
dzie (Pr. Stargard 3). — Kto uadeśte 2 mk. papierowe 
w liście albo przekazem, otrzyma 6 paczek franko. 
Kupoom i dalej sprzedającym znaczny rabat

: : Warto spróbować! : :

Nowa książka dla żołnierzy!

PiBśni żołnierza
Zbiorek pieśni kościelnych na 

czas wojenny.
TREŚĆ: 1) Pieśni adwentowe. 2) Kolędy na Boże Na­

rodzenia. 3) Pieśni postne. 4) Pieśni wielkanocna. 
5j Pieśni na Boża Ciało 6) Pieśni o Najśw. Maryi 
Pannie. 7, Pieśni przygodne. 8) Pieśni na czas 
wojenny.
Książeczka niniejsza zawiera wszystkie najwięcej 

znane i iubione pieśni. Poleaamy gorąco rozpowszech­
nienie i wysyłanie tuj książeczki do walczących braci 
naszych, w miejsce bezwartościowych, nieraz nieopa- 
trzooych w »imprimatar< władzy duchownej innych 
książek.

Cena 10 fen, z franko przesyłką 13 fen. 
(Sdwrotnie wysyła

Marala i Księgarnia śd. U/ajdECha
w Poznaniu — ulica św. Marcina 69.

1

♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦❖♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦❖♦❖♦♦♦i

Klinika dla kobiet
Possać, bL b». Marcina 9/10, obok kościoła,

Dr. Antoni Szac
dawE. pierwszy asyst przy zakładzie naukowy m dla akusze- 
rek i klinice chorób kobieeycb w Brunświku, (tajny radzca o 
Prot. Ehlers i Prot Krukenberg) i były asyst Prot Strass- w 
Teł. 2604. manna w Berlinie. Teł. 2604. £

Świece ołłarzwe 
świece dla brach?,

z wosku pszczelnego poteon

W. Piechocki, Gniezno.
Fabryka świec, a .■■w,a w Bielnik wosku. ;

mogą się
6-tyguuiuowe, 3-miesięctos 
i połrocaaa. — Z prowiucyi 
iron i en ki mogą byś u nas 
stało —Ui" "ihmi Stół poży­
wny, opieka doton. (16&0) 
Pozuoó, ulica Wledeutdea 10, iiaroiirHl płuca Ftoira.

Siwpiwbs 631
tspttjTworny kolor

iab-Bepmta-Bteji
bustdka 2JK) mk. 

Tylko prawdziwe z nazwą
nAxetu,(. (lOl^Ji

]. Gadebusch,
PniKi, Posen 0. L (Oddz. 9.)

ulica Sowa 7/&

Herbata na bezsenność, ner­
wy, ulednfeę, reumatyzio, 

przeczyszczenie krwi ipiękność. 
^ailepsze medyoyaalne
■® herbaty ziołkowe, 
w paczkach po 1 marce.

Dobre śradki domowe 
I zapobiegające.

H Wojtkiewiss, dragap,
Psinaa. ulica Pawia nr. 2.

fllfa-Scpapclop
B4HV3Śtue;t»«*. najpotrzebniej 

sz< icaBZYDJi dla każd. rólnikel
Zapewnia

■ajsiększy wytśh suli;
najlepszy gatuoek.

Słodłii mleka zLieraaa;
uajlepszy środek dochowa.
Potwierdzona ag«nrura Alfy* 

PlECHOWSJUw Wytsystto.

Przeszło 1000 oatwyisz. nagród 
Korzystne wa nni-j wo{on«e.

ftR trumien w składzie P, Sie- 
09 lawskiega, Wielkie Gz>> 
bary 23. Zat * z. 1833,



hn, Start gptó 3
parter i I-sze plgtre.

obok figury św. lana 
•‘SI Tetefon 2996.

Przyznany naszym 
Snaown. Odbiorcom

Batofrajiii 
rabat i sotas 

|azda hisją
nie doznają przez te

najmnlBjszeio
BSZczerltóB.

Największy speeyolny mągsazyes odzieiy
męskiej, dla młodzieży i dla chłopców, gotowej i na miarę.

po poległych żywicielach rodzin
,n ' z naszej bajecznie taniej *

wielkiej sprzedaży gwiazdkowej.

Kto
dobroczynnego dziełami

Ód dziś aż do Gwiazdki zakupi u nas tanio i rzetelnie wyborową odzież 
męską, dla młodzieńców i chłopców, czyni to nietylko w własnym inte­
resie, lecz przyczynia się tem samem do spełni enia wielce wzniosłego i

Pismo św. Nowy Testament.

Ewangelie i ©zleje 
Apostolskie. <8>

Krótkim komentarzem opatrzył X. Józef Kruszyński
Czas Adwentu nadszedł. Każdy chętniej w wieczorach 

długich chwyta za książkę pożytek dla duszy przynoszącą 
Któraż książka przyniesie więcej korzyści niż Pi­
smo św., niż Ewangelie ? Niestety wydanie całego Pi­
sma św. zbyt są drogie i niedostępna dla ludu. Wydanie 
nasze podaje najważniejsze księgi Nowego Testamentu: Ewan­
gelie i Dzieje Apostolskie w osobnem, bardzo taaiem wyda­
nia. Każdy je nie trudno z pomocą objaśnień dodanych, 
będzie mógł i z pożytkiem czytać.

Wydanie drugie. Stron 492. Format kieszonkowy. Cena 
w oprawie płóciennej tylko 1,40 rok., z przesyłką 1,60 rok., 
za sałiozką 20 fen. więcej. — Zamawiać można w

Drukarni i Księgarni św. Wojciecha
: w Poznaniu, św. Marcin 59.

ft» łłnfła mielenia na mąkę 
UU AUUZtt młynie ?8 m.25,00
i 30,00, z kołem Nr. 3 po
M. 40, Nr. 4 po 55,00 za szt.

Seperator do mleka

Kupujemy każdą ilość

zboża i słomy
ROLEHK"n

dla tego jest najlepszy, że od­
ciąga najwięcej śmietany.

Kotły ca*8 sta^we’> * 1 jednej 
ImIHJ sztuki, cynkowane, 
w miejsce koprowych. 

Wysyłka za zaiiozk; — Adres: 
Ziętklewiez & Min ikiewicz 
Poznań (Posen, Neuci.tr. 7/8).

Pospieszyńsld &. Co. 
Pleszew (Pleschen).

Stare i dobre położenie dla
golarza, jest zaraz do wynajęcia

skład i disa pofesifei
za tanią cenę w Bydgoszczy, 
ulica Średnia (Mittelstr.) 31. 
(1643) Stahgsmski.

Sprzedał na raty
Polecamy: ✓

XtjiaaV 0 ńrtsffi
„Ha Ce Pe,£ (z drążkami) 

„Aleksadra" (bez drążków).'

Parowniki
najnowszych systemów.

BLCegielskiT ow.Ake. Poznań.
^gaHBR Hajstarsza polska fabryka, i

KatiąSkii polskie
dostarczamy na dogodne spłaty 
miesięczne, w obecnym czasie 
wyjątk. udogodnienie. Obrazy 
polskie, religijne, narodowe, 
krajobrazy itd. w ogromn. wy­
borze z wysokim rabat woj. 
Katalogi bezpłatnie. Zastępcy 
poszukiwani wszędzie. Za po­
średnictwo w przekazywaniu 
zamów, wys. nagrody. Zgładr.: 
Księgarnia Wydawnicza Polska, 
Poznan-Posen, Scbliessfach.

na zegarki, łańcuszki, pier­
ścionki, stemple, drukarnie, 
lampki, portmonetki, noże, 

kosy, brzytwy, śpilki, 
płyty, gramofony, sławne 
Allegro harmoniki, flety, 

skrzypce, klarnety oraz 
książki do nabożeństwa 

i powieściowe.
Liczne zamówienia i po­

dziękowania świadczą o ta­
niej i rzetelnej sprzedaży. 
Proszę napisz Pan zaraz 
do mnie swój adres, a chę­
tnie każdemu ten cennik 
darmo i franko nadeślę. 
Adres: BS. Danecki

Poznań — Posen 
St. Martinsfrasse Nr. 68.

Córka gospodarska posznk. po­
sady jako elewlta na pro­

bostwie albo na fołw. Zgł. do 
eksp. Przew. pod nr. 1685.

iRteliisntia pbinka
koch. dzieci i znająca cokol­
wiek krawiecczyznę, poszukuje 
posady, najobętniej w dworze, 
od 1. stycznia 1916. — Łask, 
zgłoszeuia do eksped. Przcw. 
Kat. pod nr. 1662.

Do nowo wybudowanego 
eześcioraka potrzebuję jeszcze

,5 familia
z zaciężnikami, na deputat 
i zasł., pomieszkanie wygodne. 

Kaczmarek, Sarbia (Sariron) 
powiat Czarnków (Czarnikau).

Potrzebna na wieś zdrowa
1 doświadczona

niania
z dobrami świadectwami, do
2 dzieci, od 1. stycznia 1916. 
Zgłonz. piśmienne do er 
Przew. pod nr. 1681.

Neuci.tr


issr HowaśC!
Cc dopiero apaóciła prasę mała s osuną 'książeczka p. t.

Msza święta

v modlitwach odpustowych.
X pewnością zbiorek wn modlitw wtołu powita t ra­

dżą i zadowoleniem, Gała fcnrim Maca 6v. czyli 
■zdiitwy odmawiane podczas Mszy iw. ułożona aązsa- 

tóteb aktów strzelistych i awdKtw, do których 
parne tą edpssty. Przytem podano też, jakie od­

pity do poszczególnych modlitw t>ą przyłączone. Ta­
ta jąwobem książeczka ta je« jedyną w swym ro­
to,; i pożyteczną dla odmawiających.

Książeczka ta dająca się a łatwością włożyć do 
zwykłych książek do nabożeństwa liczy 23 strony. Kosz- 
tuje 10 fen., * przesyłką 13 fen. Odwrotnie wysyła
Dnfmia i Księgarnia św. Weieiecha

Poznań, św. Marcin 69.
Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni

Gospodarstwo
około 60 mórg w tern 9 mg. 
łąki i 8 mórg lasu, budynki 
kompletne, w do brytu stanie, 
wraz z inwentarzem tanio do 
nabycia. — Hipoteki ure­
gulowane, (1683)
Kasa Wzajemnej Pomocy,

Stary Synek 79, L

Potrzebny od I. kwie­
tnia 1948 r. (1675)

barowy
żonaty, w siło wieku, do­
bry strzelec. — Zgłoszenia 
tylko piśmienne do Dom.
Śtojkowo (Bismarks- 
hfthc) per Lubasch,
Kreis Czarnikau.

dadajcie oszczędności
w następujących Spółkach związkowych:

btmost, Bank Ludowy E. 
irnków, Bank lodowy 
Czarnłkan.'

Brcagew, Bank Lodowy E. G. m. a. H. Drosenau per 
lotowiecko.

Gąsawa, Bank Lodowy E. G. m. u. H. Gonsawa.
Golina, Bank Lodowy E. G. m. tu H. Golina.
Jarocin, Kasa Pożyczkowa i Oszczędności w Jarocinie

E. G. m, n. H. Jarotschin.
.Inteesin, Bank Lodowy E. G. m. a. H. Jutroschin. 
Kępna, Bank Lodowy E. G. m.o. H. Kempen (Bz. Posen). 
Kościan, Bank Lodowy E. G. m. o. H. Kosten (Bz. Posen.) 
Koźmin, Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie E. G.

m. u. H. Koschmin,
Krotoszyn, Bank Ludowy zap. sp. — Volksbank E. G.

B. Ł Ł Krotoschin.
Mit,-sław, Bank Lodowy E. G. m. u. H. Miłosław. 
Leszno, Bank Lodowy — Vołksfaank E. G. m. o. H.

Iźssa (Bz. Posen).
Łobżenica, Bank Lodowy E G. m. u. H. Lobsens. 
Lubasz, Bank Lad. E. G. m. o. H. Lobasch. (Kr. Czarnikau). 
Mchy, Bank Lodowy E. G. m. n. B, Kmchen.
Mikstat, Towarzystwo Pożyczkowe E. G. m. u. H. Mirstadt. 
Ostrów, Bank Kupiecki E. G. m. u. H. Ostrowo (Bz. Posen). 
Pleszew, Bank Pożyczk. w Pleszewie Ł G.m. o.H. Pleschen. 
Pogorzela, Bank Lodowy E. G. m. o. H. Pogorzela. 
Poznań, Kasa "Wzajemnej Pomocy E.G, m. u. H. in Posen.

G. m, u. H. BomsŁ 
Czarnkowie E. G. m. n. G.

Potrzebno od 1 stycznia:

pokojowa wisjska
do Prus,

mteczarlca,
dziewczyny
do kuchni i oprzątu.
Zgłoszenia z dołączeniem

Świadectw uprasza „Kiuro 
katol. służby źcńsk.", 
Poznali, Wrocławska 4. II.

JQC<

(może freblanka II. kl.) 1
' do dzieci i wyręczenia j 
pani domu, potrzebna od i 
1-go stycznia 1916.

St. Kruszkowa
Gniezno, Kynek 17. ;

iooobcoocc

Poznań, Skarbona E G. m. u. H. Poeen, Warschauerstr. 
Ujście, Yolksbank zu Usch, K G. m. u. li. Usch. 
iłitkowo, Bank Ludowy w Witkowie E.
Wyrzysk, Bank Ludowy E. G. m. a. H.

G. m. o. H. 
Wirsitz.

Oszczędności przyjmuje podpisany Bank 
na oprocentowanie w każdej 
snmie i każd. czasu i płaci 

5°/o za rocznem wypowiedzeniem 
4% za półrocznem wypowiedzeniem 
3% na każdorazowe żądanie.

Adresować trzeba tak:

Bank Parcelacyjny E. G. m, b. H.
w Kościanie — Kosten Pr. Posen.

MST Bank otwarty oprócz niedziel i świąt: Od 9-tej 
do 3-ciej po połud., a w soboty od 9-tej do 1-szej.

Spółka należy do Związku Spółek Zarobkowych.

flllJŹlfja* N.aszympp. depozytaryuszom zwracamy uwagę, łe 
W ,**..* n’® potrzeba z każdą nową przesyłką pieniędzy 

dołączać książeczki, bo Bank nasz kartą donosi, gdy pieniądze od­
biorze; wystarczy więc kwity takie chować i tylko co rok w sty-

książeczkę do uregulowania nadesłać

Potrzeb, od 1-go kwietnia 
1916 r.

kilka rodzin
robotniczych z zacią­
giem na dobrą ordyuaryę 
i zasługi. Mogą być także lu­
dzie z Polski.

Również energiczny

włodarz
z zaciągiem.

Dom. Marienhoh
p. Tarnówkę Wpr.

Od Nowego Roku lub 1-go 
kwietnia 1916 potrzebni:

stangret żon.
z forysiem i

mfćdarz żon.Baszkiewicz
Ossen per Neumittelwalde.

Stelmach
dobry, z zaciężnłhiem, 
który zarz aem umie prowadzić 
tełockarn ię, jest potrzebny od 
1. 4. 16. na dobre zasługi 
i tantyemę
Dom. Krajewice

p. Gostyń.

N-OWOŚĆ ;

a zilaisnj!
Doiąd wydrukowano następne:

Nr. 1, Żołnierzn, nie zapominaj o modlitwie!
Nr, 2. Jaki ma być, żołnierzu, twój stosunek do

współtowarzyszy 1
Nr. 3. Żołnierzn, broń czystośei swojej!
Nr. 4. Binda nteezystTm '.
Nr. 6. Żołnierzu, korzystaj z każdej sposobności 

Spowiedzi św.!
Nr. 6. Żołnierzu, najwlększem nieszczęściem two- 

jem to grzech śmiertelny.
Dalsze listy w przygotowaniu I 

Prawie wszyscy mamy krewnego, znajomego na
polu walki. Troskamy się o zdrowie, żyeie jago. Ale 
jako chrześcijanie i katolicy, o wiele wle- 
eej powtnntAiny troskać się o jego zdro­
wie I żyeie Unosy! A niebezpieczeństw dla (inszy 
grozi żołnierzom tak wiele... a tylu w niem ginie... 
Trzeba ieh krzepić nn duchu, podnosić! Tak pra­
gną zresztą pokrzepienia na duchu I

Ułatwią nam ten nasz obowiązek powyższo 
Listy «fo żołnierzy I Wysyłajmy je do naszych 
żołnierzy a będą nam wdzięczni za tek wielką przysługę I

Cena jednego listu 5 fen., z przesyłsą 8 fen.; 
sto egzempl. 3 mk-, z przesyłką 3,25 mk. wzgL przy 
dalszych odległościach 3,50 mk. (za zaliczką 25 fen. 
więcej).

Odwrotnie wysyła

iMarnia i Księgarnia śa. Wjciac&a
Poznań (Posen) św. Marcin 69.

j^Do ni

nabycia za pośrednictwem każdej księgarni

Organista, UaŁmŻ,
dyryg., wolny od wojska, przy­
jąłby stalą posadę, gdzieby 
mógł osobno jaki interes za­
łożyć, którym by się żona zaj­
mowała, lub też tekowy prze­
jąć. Łask, oferty uprasza się 
do ekap. „Prsew. Kat11 
pod nr. 1607'.

Poszukuję dzierżawy

interesu kolonialnego
albo dobrze prosperującego go­
ścińca. — Oferty do eksped. 
Prze w. pod nr. 1687.

Potrzebny
Ujścia

stycznia do 
(1695)

kościelny,
który się zna na mularstwie lub 
ogrodnictwie. Może być ka­
walerem. Zgłoszenia do rąk
ks. Proboszcza w Ujściu.

Potrzebna od 
i a 1916

1-go
mocna

t y c z- 
(1666)

dziewczyna
do oprzętu na wys. zasługi.

Dom. Pokrzywnica
p. Dombrowka, Kr. Posen-West.

TT Ciznia
zaraz lub później przyjmie
St. Grupiński, Czarnków,
(Czarnikau). Handel żelaza kró­
tkiego i sztabowego, szkła, por-, 
oelauy i sprzętów kuchennych

Uci^eń
syn uczeiw. rodziców, chcący 
się wyucz, rześufetwa, może 
się zaraz zgłosić. (1694) 
St. Kosowicz, Poznań, 

Wielkie Garbary 13.

Potrzebuję zaraz
UCZNIA

z dobrej rodziny. M. Su-
churski, J and wiec, skład
kolonialny.

Poszukuje się zaraz 
lub od 1. 1. 1916

o
o

chcącego się dobrze wyu- ♦ 
czyć piekarstwa.

13ózeł Krupiński, |
Koźjnin-Koschfflin,

♦ ulica Klasztorna 114.

Ucznia
od zaraz przyjmie Ii. Palu­
szkiewicz. mistrz rzeźnicki, 
Poznań, Orobla 29a. (Gra- 
benstr. 29a).

Ucznia koDaiskiego
przyjmie zaraz (1689)
St. Nowak, miitrc kowal«»: 

Kępno (Kempen i. P.) ,



Poszufesja sś> pss^dissfei

4 tys. mk. po 6°
na 3 lata. Gwarancja zupełna. 
Zgłosz. upi-asze się do cksped,
Przew. pod ni. 1670.

Tokarnię
(LeiŁspffld«łdrehbank) 

2500 aa/m. fiług., używaną ale 
dobrze utrzymaną kupi

Springer
Witoslaw (Bez. Bromberg).

Syn gospodarski
25 lat lica., wolny od 
wojskowości, poszu­
kuje miejsca za sawo- 
dzlełnego (1881)

lob do pomocy pana.
Hytlak 

Kalisacanki, poczta 
Pautefetd.

Krew Wongrowitz.

pucharki, dziewczyny 
« z gotowaniem, do dworu 
i Poznania, ferczpan, ogro­
dnik, familia z zacięźnikiam 
potrzebni od 1. stycznia 3916. 
Eiewki do wyucz, się dobrej 
pańskiej kuchni, tylko do Po 
znania, od 1. 1. 1916. Lu­
dwika Zielińska, Poznań, 
ni Wrocławska 19. (1676

pgwblcl

n S markę

Zbrodnia we śnie. Widmo cara. 
Wizyta Bteboszczyka Srogo 
ukarane zaloty. Uczta talotar- 
ców. Polowanie na węże. Hu­
fiec nmarłyeh. Wielki los. Sąd 
krasnoludka. Osiwiał z prze­
rażenia. Śmierć w pustyni. 
Boże dery. O kuli działowej 
i o złotej tabakierce. Kapitan 
drewniany. Ojcobójstwo. Trzy 
ucięte głowy. llui-Puk. Po 
nitce do kłębka. W piekle 
granatów. Z dziejów męczeń­
stwa. Pies pułkowy. W obliczu 
śmierci. Przeczucie matki. — 
Przepowiednia o Anglii i o 
królu angielskim. Prorok zWil- 
na Śmierć catycy Katarzyny 
Szubienica Judasza. Krwawe 
kłowy. Relikwie św. Krzyża 
Cudowne ocalenie. Kapłan bo­
hater. Poświęcenie lndyenina. 
Legenda o Matce Boskiej. Skru­
pulatny oficer. Sen i śmierć. 
Nie wszędzie można umierać. 
Okropne imię. Pierścień cesa- 
i»owej. Jak szatan opętał serce 
ludzkie. Trzykrotny telegram. 
Stracona dywizya i t. d.

Wszystkie te SO powieści 
koszt tylko 1.20 mk. z fr. prze­
syłką. Poleca i przes. odwrotnie 
Fr.Chocifiszyński.PazRaśO, 20

Posen, Posado wskystr. 89,
JJ83- Kto się powoła na 

to ogłoszenie, otrzyma jeszcze 
darmo bardzo zajmującą 
powieść: H Aresztowanie 
w ctniNH-tsch?’ (1586)

potrzebuje rady w sprawach 
procesowych, testamento­
wych, apadkowych, podat­
kowych, hipotecznych, pie­
niężnych, kupna, sprzedaży 
i dzierżawy posiadłości wiej­
skich i miejitich, rtkłtuua- 
cyi w sprawach wojebewych 
i urlopowych, niech nap*sze 
natychmiast pod adsesom;

W. WOLSKI
SSogMjao (Protónz Posen) 

Lindeaplatz 20.
Zamiejscowi, choćby z naj­

dalszych stron, otrzymają 
poradę piśmienną. (1663a)

Znscssck na odpowiedź.

Wyraj sprcriwich
* ® inh fiowbzn olinfroiuo bardzo ehętnątl 

do składu tow. t.-csłtain. itr 
poszukuje się zaraz. Zgłosz. d 
eksp. Przew. pod nr. MW.

ORGANISTA
biegły w grze i prowadzę-, 
uiu chóru 4-glosowego, po­

trzebny od N o w e go Roku
w Wielichowie.

Zgtos®enis przyjRMje 
X. Frułtotszcz Górski

Gssftipklulsrfia

najchętniej wiejska 
potrzebna od 1. 1. 1916 r. - 
Zgłossoaia z załączeniem kopn 
świadectw do Dom. IS«aj-

p. Bak. (1685)

Uczni!
poszukuje zaraz (1680)

S. Łysiński, 
Efatodjytt, rynek 13.

Skład dshteo., tow. kołenafa. 
i destylacja.

Poszukuj;

swoja dzieci: Madeją' 
gaieazkę i Amutą, 
•iaacha i zgłoszeni* ta- 
ItS. Swacha a Alek*, 
drowa, samotny w Bak

Swacha,
Bardo Kr. 'Wmd

Kamieniarzy
na wysoki zarobek pnjjn
zaraz Adolf Berger, B 
goazcr, Bromberg. (16»

Rpsjlia i
MwAHlfl dzicow, priyjjn 
w naukę neźnictwn ni 1 
stycznia mistrz rzeka. S. F 

zan, ai. Gutenberga u. 2

Obelgę wyrządzoną gos 
” daraowi lasowi Pawlica 
me w Nowej Obrze odwołuję 
tatową przepraszam. (18!

siićhiiiina Kujaw

Kartka do oaówieó „Przewodnika" na psczeii
W ten sposób należy wypełnić kartę i oddać listonoszowi lub na pocze

Besfellschein.
jjerr__W. Waligórski____Murzynowo per Schondorf

Dom. Rajgród
per SeethaL pow. Wyrzyski, 

(Kł Wiisitz)
poszukuje od 1, stycznia 1916

włodarza
x zaciągiem.

Włodarz
podwórzowy 

ze zaciągiem potrzebny 
od 1. 1. 16 lub L 4. 16. 
Pita, zgłosz. z dołącze­
niom odpisu świadeaśw 
nadesłać do cksp. Prze­
wodnika pod nr. 1656

besteflt —— Exemp3ar der ła Posen ersebeinendes Wochenschrifi 
Przewodnik Katolicki Ausgabe B a 85 Pf. mit der BeSagf Słowo Boi 
fur das I. Quartal 1916.

QvLittxxzxgr.
Obige ----------- Mk. -------- Pf, sind heufe richtig bezahlt

----------------------, den _____— ------------------ 191 

Kaiserl. Posfamt

Potrzebny zaraz lub od 
1-go stycznia 1916 (1671)

lułódarz
do tadsi do !B«ajęfes©śc8 
Seebeesagóra j>. Slajmsj 
Kr. Zmn, rrov. Posen.

2 lasitaislrctw
drenarskich

ludźmi, poszukuje zaraz 
KhośIiS, Bttuo tachsfczna 

Wschowa — FranstadŁ
Telefonu nr. 76. (1637) 3err

Bestellschein.

Potrzebna od Nowe- *!»>.»»«» 
go Koku młodsza 
od 14 do 16 lat do lekkiej pracy 
dom. na wys. zasł. M. Durska 
Wonie per Bawitseb. ( I676j

Niańki
poszukuję od 1.1.16, w wieku 
©d 20—30 lat, z przyzwoitej 
rodziny, zdrowej, pracowitej, 
kochającej dzieci, iubiąoej po­
rządek, mówiącej ładnie po pol­
sku. Zgłosz. pod nr. 1642 de 
okap. Przew. Katol.

Potrzebni od 1. stycznia: 
g©sja®d^«śc, fcucSnarfci, 
jjsskejessrs i wszelka służba 
na wieś i do miasta. (1654) 
Stanisława Łukaszewicz,

Procederi/ya pośredniczka > osad 
Poznań, św. Marcia nr. 64. 
Proszę zuaeaek na odpowiedź.

Poszukuję od I-go sty­
cznie 1916 r. (1638)

bony I. klasy
Rolki, z pozwol. rej. Zgł. z pod. 
pefcsyi i świadectwa uprasza

Kamińska
Zimowo b Nikolaiken 0, Pr

in
Frań
besteflt__

Przewodnik Katolicki Ausgafee B a 85 PI mit der Beilage Słowo Bod 
fur das I Qnartał 1916.

Exemplar der in Posen erscbeinenden Wochensehrif

Obige

Q’LXXttVL23Lg'«

PI sind heute riclitig bezahlt,Mk

den 19ł_

Kaiserl. Postamt

Czcionkami i nakładem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznania,
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X prób. Olszewski od parafian z Dolska 1H rata 62 m.
X. prób. Panewicz od parafian z Chrzypska 20,85 na.
X. prób. A. Kosellek VH rata zebrane na odpuści# Wszystkich 

Świętych w parafii Szerockiej na G. Śląska 405 m.
X. prób. Zimmer od parafian Kaszczorskich 65 m.
Za pośrednictwem M. Lewandowskiej z Wolsztyna 43,85 m.
X. prób. Chojnacki od parafian z Ptaszkowa Ul rata 283 m,
X. prób. Śmietana od parafian Brodzkich 167,60 m.
Z Charlottenburga: M. D. za odebrane łaski 3 a., M. i H. Chel- 

miniak po 2 m. Razem 7 m.
Na inteneyę poległego w Serbii ś. p. St Koreckiego z Lwówka 5 m.
X prób. Mielcaiski ze Strzelc od parafian z Neumanowa 18,50 m.
T. Zwieizcbov.sk! z Berlina 20 m.
X. prób. Klementowski od siebie i parafian Baranowskich na 

biedne, bezdomne dzieci polskie: Z Baranowa 312,85 m. Z Grębanina 
214,45 i od innych osób 222,70 m. Razem 750 m.

X. prób. J. Chrzan od róż matek i panien ze wsi parafii Kcyń- 
skiej 310 m.

J. Grześkowiak z Domachowa 20 m.
X. prób. P. Andrzejewski z parafii Piaski V rata 184,30 m.
X. prób. Czy żak z Brzyskorzystwi od A. Gradysa z Górek Dęb* 

skich 5 m.
Żołnierz Multana 5,50 m. Żołnierz E. Bader 2 m.
Gd żołnierzy polnej artyleryi z pod Arras za pośredn. J. Czaj­

kowskiego 33.25 m.
X. prób, fcopaczewski z parafii Potulickiej 250 m.
X. Filipowski z parafii Oborzyskiej (w dalszym ciągu) 110 m.
W. Kayser, Poznań-Wilda 100 m.
Zebrane przea X prób. Tomaszewskiego i X Br. Siczyńskiego 

w parafii Pempowskiej 544.35 m.
Z parafii Rydzyńskiej od Kółek różańcowych oraz innyoh osób 

156,30 m.
X. prób. Górski z parafii Wielichowskiej od Kółek różańcowych 

matek, młodzieńców i panien 27 m.
Za pośrednictwem J. Zaidlewicza ze Szklarki na Śląska: J. Zaidlo- 

wicz 10 m. M. Szymkowiakowa 14 m. P. Linkowa 5 m. W. Ka­
czmarek 3 m. Razem 32 m.

X. prób. J. Kammer od parafian farnych w Gnieźnie w miejsce 
oświetlenia grobów 517 m.

X. dziekan Adamczewski od parafian Mokronoskich 100 mk. 
i 20 koron.

X. prób. Kula z Wyszyny od I róży niewiast z Prosny na biedne 
dzieci 22 m.

X. prób. Dratwa od parafian Jutrosińskich 120 m.
Z parafii Bnińskiej: Matuszewska z Mieczewa 10 m. i Szarleta 

i Bnina 35 fon.
Z Poznania: N. N. 5 m. W. P. 1 m. N. N. 1 m. Pracownice 

s wojskowego urzędu prowiantowego (oddział sucharków) 14,50 m.
X. prób. Wiorbiński za pośrednictwem W. Matuszaka zebrane 

w fcosińcn parafii Popowskiej II rata 134,20 m.
X. prób. Putz z parafii Mądre: Z Mądrych i Kaźmierków 136,50 m. 

Z Chwałkowa 43,80 m. Z Wyszakowa 201 m. Z Nadziejewz 114,50 m. 
Z Pigłowic 165 m. Z Garbów 175,50 m. Razem 836,30 m.

N. N. 2 m. M. G. z Poznania 2 m. Stachowska 2 m.
X. prób. Klemt składka zebrana w kościele w Kaźmierza dnia 

21, 11. 15. - 817 m.
Od żołnierza na bezdomne dzieci w Królestwie 20 m.
Gałda z Bieńkowie na Śląska 20 m. J. R. z Kijewa 4 m, Kr. Ku­

jawa z Mieczewa 10 m. N. N. 5 m,
X. prób. Bick z pola walki 30 m.
X prób. dr. Sypniewski od siebie i parafian Ostrorogskich 127 m.
X. Szymkowiak od parafian z Polskiego Wilkowa i Kółek różań­

cowych 414,50 m.
Kr. Zieliński z Gelsenkirchen 5 m. Rozmiarek z Limburga 10 m.
X. prób. M. Budziak od robotników z Królestwa, przebywających 

w Załachowie, 30 m.
X. prób. Górski a parafii Wielichowski:, 101,60 m., od 2 róż 

panien z Trzcinicy 18,40 m. Razem 120 m.
Z Kruszewa wsi i wybudowań za poścdr. K. Derek i J. Kuciń­

skiej 102,70 m.
A. Ił. z Kórnika 3 m. M. Błaszkowiak z Dzieómierowa 2 m. 

M. Kowalska z Mieściska 5 ra. X prob. Rosochowicz 2,30 m.
X prob. Michałowski od Kółka Rolniczego w Kolniczkach 10 m.
Zebrane na ślubie L. Kalińskiej i St Nowaka w W. Golach na 

głodne dzieci 30 m.
X prob. Jarek z parafii Wytomyskiej w myśl odezwy X. Sza­

mana na ubogie dzieci 53,65 m.
X prob. Jarek od siebie i parafian Kaczkowskich 178,20 m.
X. prob. Kostrzcwski od siebie i parafian z Biskupio Szalonych 

251,85 ra. ‘
X. prob. Piotrowski z Reinsbergu od siebie i parafian 40 m.
X prob. Kośmider z parafii Polskie Wilkowo: Składka niedzielna 

655 m. i od parafian 153,75 na. Razem 708,76 m.
X. prob. J. Mazurowski w Kolonii n. R. VI rata 79,80 m. (5 m. 

04 W. Szalika.
X prob. Rakowski od parafian Noskowskich 70 m.
St. Kinastowski z Berlina 6 m. H. Wołyńska z Wyszyny 10 m.
Żołnierz M, Jamry i towarzysze broni 30 ta.

Za pośr. J. Rzepki z Holzweissig 60,30 m.
Za pośr. J. Białkowskiego z Essen II rata 34 m.
X. Fabisz od parafian z Miejskiej Górki (prócz składki tościelnaj

614,80 m., którą wysłano do konsystorza) 475 m.
X. prob. Błeszyński z parafii Dembnickiej (dalsza rata) 44.75 m. 
X prob. dr. Głowiński z parafii Kzegocińskioj (V rata): Ze Żbików

118,60 ra. Z Wieczyna 90,25 m. Z Sierszewa 33,30 m. Z Rzegudnt 
38,50 m. Razem 280,66 \

M. Kubacka d •'zsewcząt polskich z Ketwig III rata 44,20 m.
Z Prosny: 1. Polewy i M. Nowicka po 5 m. M. Odór 3 a.

K. Wizę i N. N. po i m. J. Misterska 50 fen. A. Wloczyk 30 fea. 
Razem 15,80 m.

Rezerwista L. Matuszkiewicz z Obornik 56,45 m.
Żołnierz Nowinka 11,30 m.
Z Święcicbowy: 1 róża panien polskich 16,60 ra. II róża panien 

polskich 10,70 m. Razem 27,30 m,
X. prob. J. Szulz II rata podatku gwiazdkowego z parafii Myjo- 

mickiej 236,75 m. (1 rata 148,30 m.)
Za pośr. Zakrzewskiego z Linowo* Kr. Wrrębaki 14 m.
X. prob. Rożankiewicz ze Żydowa od N. N. zebrane na pogrzebie

ś. p. Izydorka w Rossowie 40 m.
X. prob. J. Laskowski z parafii Konarzowskiej IV rata 98,35 nu 
X. prob. Kormanowicz od parafian Modliszewskich 516,75 m. 
Żołnierz N. N. 6 m.
Gd chorych żołnierzy z Poznania 8,80 m.
X. dziekan Mayer od żołnierzy z wschodniego poi* walki 25 m. 
X. prob. Nikle wicz z parafii Soleckiej składka listopadowa 143,40 m.

(Składka w >dniu polskim* w kościele wynosiła 600 m., którą wysłano 
do konsystorza.)

X. prob. Czujewicz od parafian Czoriejńskioh i Kleszozewskich
203 mrk.

Filia Zjednoczenia Zawodowego Polskiego w Dortmundzie 05 m.
Za pośr. M, Warczyńskiego z Dortmundu 64,95 m.

Za pośrednictwem żołnierza Roszaka od towarzyszy broni 60 m. 
X prob. Białas od parafian z Ruchocic i Zielęcina 300 nu (Opróoa

tego wręczono komitetowi szycia odzieży 60 m.)
A. Grześkowiak z żoną z Wannę 20,05 m. W. K. z Bledzla-

nowa 15 m.
X prob. Lukon z Heide (Holsztyn) od robotników w Marne 26 ra. 
X prob. Kiach z parafii Zabartowskiej V rata w miejsoe wieńcy

I światła w dzień Zaduszny 320 m. Włodarz Ł Marchewka z Wito- 
eławia 100 m. Razem 420 m.

St Matysiak z Seifrodau 10 m. F. R. z Kolonii 3 m. I. Kaw- 
czyński z Amsee 5 m.

X. prob. Schoenhom z parafii Cbomiążkiej 83 m.
X prob. Kozik od parafian Zduńskich 78,20 m.
Z Essen 111 rata: J. Kaliszan 10 m. St jabłecki 15 m. J. Błasz­

czyk 5 m. M. Wachowski 1 m. Razem 31 m.
Parafia Gołuchów dalsza rata 387,10 m.
X. Kinastowski z parafii Gniewkowskiej 40 m.
X. Mrotek z Witkowa: Panny różańcowe za listopad 23,47 m.

N. N. 10 m. Razem 33,47 m.
Żołnierz J. Gracz 3 m. Żołnierz M. Mikołajewski 2,80 m.
X. prob. Skowroński HI rata z parafii Ostrowskiej zebrane w Dom.

Węgierce 85 m.
X prob. Mreła od parafian Karmińsfcich 140 m.
X prob. Baszczyński z parafii Mikstackiej 20 m.
Ogółem złożono 193,432,63 m.
Dalsze składki chętnie przyjmujemy. Dalszy ciąg pokwitowań nastąpi.

Na życzenie wyszczególnia się:
X. prob. Szurmiński zebrane dnia 2L 1L w parafii Broniszs- 

wickiej 250 m. odesłano do kasy konsystorskiej, dnia 8 grudnia 35 m. 
odesłano do Składnicy Abstynenckiej w Poznania.

X dziekan Borkowski składka z dnia 2L 11. a parafii Boreckiej 
1452 m.; a parafii Cerekwiokiej: w kościele parafialnym 364 ul, w ka- 
piioy braczkowskiej 335 m.; z parafii Rnskioj 100 m.; z parafii Jeżew­
skiej 168 m.; z parafii Jaraczewskiej 260 m. — odesłano do kasy 
konsystorskiej.

X prob. Westhoff z Bottrop składka zebrana w Tow. św. Barbary 
(H rata) 548 m. odesłaną została do rąk Najprzew. X. Arcybiskup* 
dr. Dalboia.

X prob. M. Wituski z Niepruszewa zebraną składkę w kościele 
dni* 21 listopad* 540 m. odesłano do kasy konsystorskiej.

Kalendarz.
Niedziela (l-sza po Bożem Narodzeniu), 26 grudnia, Szcze­

pana m. — Poniedziałek, 27 grudnia, Jana Apostoła i Ewang. — 
Wtorek, 28 grudnia, Młodzianków ra. — Środa, 29 grudnia, 
Tomasza b., Teofila. — Czwartek, 30 grudnia, Dawida króla — 
Piątek, 31 grudnia. Sylwestra papieża — Sobot*, 1 stycznia 1916 r., 
Rowy Rok. Imienia Jezus.

Adoracyę Najświętszego Sakramentu mają następująoe 
parafie: 26 grudnia Mieścisko. — 27 grudnia Modliszewko. — 28 grudnia 
Podlesie. — 29 grudnia Pomarzany. — 30 grudnia Popowo kośó. — 
31 grudnia Sokolniki. — 1 stycznia 1916 i. Poznań (w kościele Bożego 
Ciała) i Raczkowo.

Zwieizcbov.sk


f
Po 13-sto miesięcznych 

trudach wojen, we Fran­
cji, raniony ciężko, umarł 
w lazarecie, najdroższy 
mój mąż, kochany nasz 
ojciec, syn, brat, zięć 
i szwagier 4. p.

Józef Ratąjezak
w 34. roku życia, oczom 
krewnych i przyjaciół za­
wiadamia w smutku po­
grążona (1723)

żona z 3-giem dzieci 
i rodzina Ratajczaków 

i Woźniaków.
Sawiny.

Z powodu śmierci dzier­
żawcy iesi w mieście oiywio- 
nesn w Ks. Poznańshiem do­
brze zaprowadzona od wielu 
la? istniejąca

restauracja
s wyszynkiem od 1. 4. 16. 
do wydtsierżnwlettiss.

Zgłoszenia przyim. e*tsp. 
Przewód, pod nr. 1719

Bekaiwtmadiung!
Im Namen des Kónigs

In der StrafaadM gegen 
den E iaenba h n ech m i ed 
fCdaard Freyer ans Posen 
wegen Sffentiicher Beleidi- 
gung ha di. 1. Strafltammer 
des Klniglichen Landgerichts 
in Posen in der Sitzung vom 
10. Juli 1915 fur Rechi er- 
kannt: (1717)

Der Angeldagie ist der 
Sffenllichen Beleidigung sebui- 
dig und wird deshalb zu ffinf 
Monaten GefSngnis rerurteilt.

Dem Kdniglichen Kriegs- 
rninisfer ais dem Vertreter 
des KSniglich Preussischen 
Heeres wird die Befugnis 
zugesprochen, die Verurfei- 
lung des Angeldagten wegen 
offentlicher Beleidigung auf 
Kosten des Angeldagten in 
den in Posen er9cheinenden 
Zeitungen „Ostdeutsche War­
te". »Posener Neueste Nach- 
richien*, > Przewodnik kato­
licki*, »Orędownik’ binnen 
4 Wochen nach Rechtakraft 
des Urteils je einmal bekannt 
zu machen.

Foseu, den 13. Dezem- 
ber 1915.

Der Erste StaatsanwalŁ
Herbata na bezseesość, ner­

wy, błędnicę, reumatyzm, 
przeczyszczenie krwi i piękność.

Najlepsze medycynalne 
herbaty siatkowe, 

w paczkach pó 1 marce.

Dobre środki daniowe 
i zapobiegające.

R. Wai&iewies, skegeqa,
Pomaa. ulica Pawła nr. 2.

ś90
C

Dr. Chrzanowski.
Uteilka dla kobiet

»ffl
i
CQ

Poznań, św. Marcin 45a.

Dnia 4-go etyeraia 1816 ran* od godziny 
IO-tej począwszy będzie w go&eS&Bta pana St«®a©P- 
eSdego w Przygodzicach

z rewiru Kłady
przez licytacją sprzedanych*

Wiele??

około 150 sztok świeżych so­
snowych kopek drągowych

cienkich 1 grubszych
z Stryżewskie^o zagajenia, kwadry 72 b.

Przygodzice, dnia 13. grudnia 1915.

Nadleśniczy MatyHS,

Świece ołtarzowe 
świece dla bractw

z wosku pszczelnego poleca
W. Piechocki, GnieznoJ

| Fabryka świec. === Bieinśk wosku.

Gospodarstwo
36 mórg dobrej ziemi, w tem 
9 ag. łąki z torfem, z żywym 
i martw, inwent, jest zaraz na 
sprzedaż za 4000 tal. lub podł. 
ugody, wpłaty 2000 tai. Zgło­
szenia przyjmuje J1704) 

Szczepan Bfetrak 
Bluińenthal per Schubia.

In unserem Gęsio ssen- 
schaf fsregister tst bei No. 8 
„Sanis lądowy Sin- 
getrsgoas Genossensohaft mit 
unbeschrankter Haftpflicht in 
Kemgen** eingetragen wor­
den, dass an Stelle des sam 
Heere einberufenen Teofil 
DembsckI der Bender Wi­
ktor* Lis in Kempeu i/P. 
ersztzweiso ais Wopstands- 
Kłitgised gswahlt worden ist

Ksrapsa i/P., den 26. No- 
▼emher 1915, (1711)

Onigliclies Ainfsgericht.

Siwym wtam

przywraca pod gwarancyą 
pierwotny kolor

Axsis-Begs38f3fsf-wl3sdw
butelka 2,00 ink.

Tylko prawdziwe z nazwą
„Axe!a<(. (lulC!

J. Gadebusch,
Ponoś, Passn O.L {{Mil. B.)

ulica Nawa 7/S

Dr. Falgowski
KOmlca dla Kobiet 

Poznań, Rycerska 36
naprzeciw król, biblioteki.

----.......Telelóu 2075.

ffuni miodu za 29 fen.
sztucznego, zrobi każda gospodyni w prosty soosóh 
za pomocą proszku miodowego „Ergaslin", 
który daje smaczny, zdrowy i tani środek spożyw­
czy, prawie uie różniący się gmakietn ) zapachem 
od dobrego miodn pszczelnego. Trzeba żądać w każ­
dym składzie wyraźnie: „Ergastin** — proszku 
miodowego w paczkaoh po 35 fen. i nie orać 
żadnych innych bezwartościowych, często szkodli- 
wyoh dla zdrowia wyrobów. — Gdzie nie ma na 
składzie, należy napisać wprost do Cbent Fabr. 
„Ergasta" Czeat. Nagórskiego w Starogar­
dzie i Pr. Stargard 3). — Kto nadeśle 2 mk. papierowe 
w liście albo przekazem, otrzyma 6 paczek firanko. 
Kapcom i dalej sprzedającym znaczny rabat.

: : Warto spróbować! : :

znój
cennik

aa zegarki, łańcuszki, pier 
ścionki, stemple, drukarnie, 
lampki, portmonetki, noże, 

kosy, brzytwy, Opiłki, 
płyty, gramofony, sławne 
Allegro harmoniki, flety, 

skrzypce, klarnety oraz 
książki do nabożeństwa 

i powieściowe.
liczne zamówienia i po­

dziękowania świadczą o ta­
nie) i rzetelnej sprzedaży. 
Proszę napiss Pan zaraz 
do mnie swój adres, a chę­
tnie każdemu ten cennik 
darmo i franku nadeśle. 
Mas: ES. OanecKi

Poznań — Posen 
SŁ Martinstrasse Nr. 68.

Składajcie oszczędności
w następujących Spółkach związkowych:

Babimost, Bank Ludowy E. G. ts. a. H. BomsŁ 
Czarnków, Bank ludowy w Czarnkowie E. tt. m. u. H.

Cząrnikau.
Qroszew, Bank Ludowy E. G. m. u, H. Drosenau per

Kotowiecko.
Gąsawa, Bank Ludowy E. G. nr. n. II. Gonsawa 
Golina, Bank Ludowy E. G. ni. u. H. Golina.
Jarocin, Kasa Pożyczkowa i Oszczędności w Jarocinie

E. G. m. u. EL Jarotschin.
Jutrosin, Bank Ludowy E. G. m. u. EL Jutroschia 
Kępno, Bank Ludowy E. O. m. u. EL Kempen (Bz. Poeeak 
Kościan, Bank Luaowy & G-na a. H. Kosten (Bz. Poeta.) 
Koźmin, Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie K. tł.

m. u. EL Kosobmin.
Krotoszyn, Bank lawowy zap. ap. — Yolksbank Ł G. 

w. u. EL Krotoschin.
fSiŚoe-tii^rf, Bank Ludowy E. G. in. u. EL Miłosław, 

iszno, Bank Ludowy — Yolkabank JŁ G. m. a. H.
usną (Bz. Posen).

Łobżenica, Bank Ludowy E, G. m. u. E. Lobaena 
Lubasz, Bank Lud. E. G. m. u. U. Lubasch.(Kr. Uzamikau). 
Mchy, Bank Ludowy E. G. m. u. BL Emohau. 
IStfeatat, Towarzystwo Pożyczkowe E.G.m.u. H. kfiistadŁ 
Ostrów, Bank Kupiecki E. G. na. u. 11. Ostrowo (Bz. ButktJ 
Pleszew, Bank Pożyczk. w Pleszewie E, G. ta. u.H. Pieśca.#. 
Pogorzela, Bani Ludowy E. G. m. u. H. Pogorzela. 
Poznań, Kasa Wzajemne) Pomocy K. G. m. u. EL m Poaea. 
Poznań, Bkarbona E G. m. u, EL Posen. Warschauerao. 7. 
Ujście, Volksbank zu Usch, £. G. m. o. 1L Usch. 
Witkowo, Bank Ludowy w Witkowie E. G. m. u. EL 
Wyrzysk, Bant Ludowy E. G. m. u. H. Wirsitz.

Szanownej Publiczności donoszę mniejszem aprzej- j 
sale, że znowu urządziłem w jsetłwóf&is mojem

wytłoeznię oleju
i prosię o łaskawe poparcie. (1708)

Fr. Grabsch, Poniec-Punitz.,



:ooooooooooooocoooooocxxxx50o
Zwolniony ze służby wojskowej

przyjmują znowu regularnie
od 9—10 przed południem 

ł od 3— 5 po południu.

Dr. 5. Michalski,
Poznań, Chwaiiszewo 73. X 

>00000000000000000000004X50000
(5867)

Specjalna 
maszyna 
ib szyna 
50 mk.

Maszyny do szycia,
Kołowce, 

Gramofony, 
Separatory,

Maszyny do prania, 
f Magle i wy idzy mączki

dostarcza od więcej jak 20 lat 
w pierwszorzędnej niezrówna­
nej jakości, udzielając najdalej 

idącej gwarancyi,

M. Lohmeyer
Poznań, ulica Wiktoryi nr. 18. j

Własny dom handlowy.
Dogodna odpłata. — Polskie katalogi.

Oszczędności przyjmuje podpisany Bank j 
na oprocentowanie w każdej! 
sumie i każd. czasu i płaci j

5% za rocznem wypowiedzeniem 
4% za półrocznem wypowiedzeniem 
3% na każdorazowe żądanie.

Adresować trzeba tak:

Bank Parcelacyjny E. G. ni. b. H.!
w Kościanie — Kostem Pr. Pasen. 

f®“ Bank otwarty oprócz niedziel i świąt: Od fl-tej ; 
d» 3-eiej po połud., a w soboty ód 9-tej do 1-szej. TBB®

Spółka nakiy co Związku Spółek Zarobkowych.

bierce: wystarczy więc kwity takie chować • 
rcaitt książeczkę do uregulowania nadesłać.

tytko co rok w sty-

Klinika dla kobiet
3 I PszaaŚ, ol. s». Karsina 9/10, obok kościoła,
: Dr. Antoni Szat

dawc. pierwszy asyst przy zakładzie naukowym dlaakusze- 
rek i klinice chorób kobiecych w Brnnświku, (tajny radzca 
Prof. Rblers i Prot Krnkenberg) i były asyst. Prot Strass- 

J j Tei. 2604. manna w Berlinie. Teł. 2604.

Cfnńnww starsza, zaufana, 
USasębK um. yotować. po­
trzebna do starszego pana. —
Zgłoszenia pod nr. 1723 do 

Prsew. Kał.

Boia. Oiislia psr
poszukuje (1710)

uzędaiita u władana.

* obecnie w Bułakowie 
) w powiecie Koźmińskim, 

poszukuje swego brata 
Jana I siostrę Ba- 
pyannę, z którymi roz­
łączył się ca początku
wojny w Szczecinie.

Podeszwy tanie
ze sztucznej skóry, trwałe, nieprzemakalne, praktyczne, 0,9Q9L, 
1,40 M , 1,75 M. za parę 3—6 mm. grubości. (nSz)

Podeszwy gumowe
1,50 M. i 2.00 M. 4 i 5 mm. grubośoi, łatwe do przybicia. 
Przy 6 parach 10 fen. na parze taniej. Wygyta się parę 
na próbę za nadesłaniem pieniędzy. Zaliozka 25 fen. więcej.

Olsnński & Go., Poznań, ul Karola (Karlstr.) 25-

potrzebuje rady w sprawach 
procesowych, testamento­
wych, spadkowych, podat­
kowych, hipotecznych, pie­
niężnych, kupna, sprzedaży 
i dzierżawy posiadłości wiej 
skich i miejskich, reklama- 
cyi w sprawach wojskowych 
i urlopowych, niech napisze 
natychmiast pod adresem:

W. WOLSKI
Mogilno (Provinz Posen) 

Umienpliits 20.
Zamiejscowi, choćby z naj­

dalszych stron, otrzymają 
poradą piśmienną. 0b63a)

Znaczek na odpowiedź.

pi^knfch powieści
! markę

Zbrodnia we śnie. Widmo cara. 
■Wizyta nieboszczyka. Srogo 
ukarane zaloty. Uczta ludożer­
ców. Polowanie na węże. Hu­
fiec umarłych. Wieikiios. Sąd 
krasnoludka. Osiwiał z prze­
rażenia Śmierć w pustyni. 
Boże dary. O kuli działowej 
i o złotej łabakieree. Kapitan 
drewniany. Ojcobójstwo Trzy 
ucięte głowy. liuu-Puk. Po 
nitce do kłębka. W piekle 
granatów. Z dziejów męczeń­
stwa. Pies pułkowy. W obliczu 
śmierci, Przeczucie matki. — 
Przepowiednia o Anglii i o 
królu angielskim. Prorok zWil- 
na. Śmierć carycy Katarzyny 
Szubienica Judasz*. Krwawe 
kłosy. Relikwie św. Krzyża 
Cudowna ocalenie. Kapłan bo­
hater. Poświęcenie Indyanina. 
Legenda o Marce Boskiej. Skru­
pulatny oficer. Sen i śmierć. 
Nie wszędzie można umierać. 
Okropna imię. Pierścień cesa­
rzowej. Jak szatan opętał serce 
ludzkie. Trzykrotny telegram. 
Stracona dywizya i t. d.

Wszystkie te 90 powieści 
koszt tylko 1,20 mk, z fr. prze­
syłką. Poleca ijirzes. odwrotnio 
Fr.Chocieszyński,Psuiaś 0,20 

Posen, Pesadowgkystr. 39. 
Kto się powoła na 

to ogłoszenie, otrzyma jeszcze 
darmo bardzo zajmującą 
powieść: „ Aresztowanie 
w ctiniurneii.** (1586)

Tokarnię
.. (Leitspśhdeldrelibaiik) 

2-5Q0;in/m. dług.j-ijżywaną ale 
dobrze utrzymaną kupi

Springer
Witosiaw (Bsz. B romberg).

Sprzedaż na raty.l
Foiecatny:

Młocarnie motorowe
= „KOLUMB" =

z kompletnem czyszczeniem

miiitatnie s2trok1hij5.ee i sztyltose
Maneże — Wialnie

H. Cegielski ta te. Poznań.
aan Najstarsza polska fabryka, i

n Gospodarstwo
około 90 mórg w tein 9 mg. 
łąki i 8 mórg lasu, budynki 
kumpieino, w dobrym stanie, 
wraz z inwentarzem tanio do 
nabycia. — Hipotem ure­
gulowane. (1663)
Kasa Wzajemnej Pomocy, 

Stary Rynek 79, I.
Poszukuję dzieriawy

wodnego młyna
z rolą i odpowiedniem miosz- 
kaniem od 1. 1. 1916 lub od 
1. kwietnia. Zgłosz. do eksp. 
Przew. pod nr. 1715

Potrzeonu od (. kwie­
tnia 1916 r. (1675)

borowy
żonaty, w sile wieku, ce­
bry strzelec. — Zgłoszenia 
tylko piśmienne do Dom.
Siajknwo (Bismarks- 
Iiiilie) per Lubaaoli,
Kreis Czamikau.

Potrzebny
Ujścia

stycznia do 
(1095)

kościelny,
który się zna na muiarstw:e lub 
ogrodnictwie. Może być ka­
walerem. Zgłoszenia do rąk 
!.«. Proboszcza w Ujóciu.

Stelmach
dobry, z zaciężuiikiezn, 
który zarazem umie prowadzić 
młockarnię, jest potrzebny od 
1. 4. 16. na dobre zasługi 
i tantyemę.
Bom. Krajewice

p. Gostyń,

M trumien w składzie P. Bie­
lawskiego, Wielkie Bar­

bary 23. Zał. w r. 1883.

Eltkłrjwne!”’11'3^-

Szafki “

światła, po M.
1,50, osobny element M. 0,50.

180 gadzin,
. lampka z regulaeyą, sztuka

M. 0,60, tuz. M 7,00.
do wmuro- 

ania w ścianę po
M. 27,00, kasety da pienię­
dzy po M. 6,00 za sztukę. — 

Wysyłka aa zaliczką. — Adres: 
Zlętkiewiez & Młńelkiewiez. 
Poznań (lóssn, Nauasti. 7/8). 

Kupujemy każdą iloćó

zboża i słomy
„ROLNI K“

Pospieszyński & Co.
Pleszew (Płeeeaea).

Książki polskie
dostarczamy na dogodne spłaty
miesięczne, w obecnym czasie 
wyjatk. udogodnienie. Obrazy 
polskie, religijno, narodowo, 
krajobrazy itd. w ogromu, wy­
borze z wysokim rabat, woj. 
Katalogi bezpłatnie. Zastępcy 
poszukiwani wszędzie. Za po­
średnictwo w przekazywaniu 
zamów, wy.s. nagrody. ZgŁadr.: 
Księgarnia Wydawnicza Pętaka, 
Poznań Posen, Schhessfaeh.

Do nowo wy budo w anego 
sześci ara potrzebuję jeszcze

5 familii
z ZKeiężnikami. na deputat 
i żasł, pomieszkanie wygodno.
Kaczmarek, Sartia (Swben)

powiat Czarnków (Czarniksa).

s2trok1hij5.ee


Znajdą trwałe posady 
na duże dwory9

Pisarze zdatni, lokaje, boro­
wi, elewi, ogrodniey samotni, 
włódarze z zaciężmk., stan, 
greel sam., Chłopak do kre­
densu, kowale, stelmachy, po­
kojowe i dziewczyny wiej­
skie, wszelka służba dwor­
ska. Spieszne zgłosz. przyjm. 

Proceder, pośr. posad 
Stefan Chełtnickl, 

Poznań, ulica Podgórna 7. 
(Hindenourgstr. 7). Teł. 6272.

Bustaoraeję
mianę na kamieniczkę lub go­
spodarstwo, jako wpłatę wezmę 
także list hipot J. Kempski, 
Odoianów-Adełnau. (1724)

Włodarz
podwórzowy

ze zaciągiem potrzebny 
od 1. 1. 16 lub 1.4. 16. 
Piśm, zgłosz. z dołącze­
niem odpisu świadectw 
nadesłać do eksp. Prze­
wodnika pod nr. 1666

W Wiatrak
8*"®-1 z dobremi budyń- 

kami i kilka mórg 
dobrej ziemi we wielkiej ko­
ścielnej wsi zaraz do sprzedania 
iub wydzierżawienia, wpłata 
podług umowy. Zgł. przyjm 

W. Kośmider, Modrzę

petttiKów
z zaciężnikami

Potrzebny zaraz lub od 
1-go stycznia 1916 . (1671)

uiłódarz
<Io ludzi do Majętności 
Srebrnagóra p. Wapno,
Kr. Zmn, Fi-oy. Posen.

poszukuje od 1. kwietnia 1916 
aa wysoki deputat (1706

Sosu. Hu łka
per Genibitz, Kr. Czarnikan, 

stacya kolei Haliberg.

Dom. Czarnysad
per Kcschmśn

poszukuje od 1-go stycznia lub 
od 1-go kwietnia 1916 r.

Wyuczoną sprzedawaczh

” lub bardzo chętną uczennicę 
do składu tow, kolonialn. itp. 
poszukuje się zaraz. Zgłosz. do 
eksp. Pnew, t>od nr. 1665.

nP9|i33 K-Vna aoHŚwyoh ro- 
Ubśllia dziców, przyjmie 
w naukę rzeźnietwa ód 1-go 
stycznia mistrz rzeźn. M. Fi- 
gaszeorski, Poznań, Ła­
zarz, ul. Gutenberga nr. 2.

Uczeń szewski
który przez powołanie nuąa»l 
na wojnę nauki niedokoóeaji _ 
może się zaraz zgtosić.

Firma Andrzejewski ‘ 
Poznań, Św. Marcia 6S, ij 

skład obuwia.

Chłopiec l
w wieku poza sztólnym. z<ro-
bny. mający chęć być afatą- 
cym potrzebny pd 1. stycza* 
1916. Może się zgłosić do
Dominium Zakrzewo 

per Kłecko (Klauko).

Ucznia steimarhskśegc
przyjmie na dogodnych warun­
kach od 1-go stycznia 1916

Szalczyński, Rogoźno

Ucznia

od zaraz przyjmie K. 1‘aln- 
szfciewicz, mistrz rzeźnioki, 
PosnaA, Grobla 29a. (Gra- 
benstr. 29a).

Potrzebuję zaraz
UCZNIA

z dobrej rodziny. SI. Su­
charski, Janówiec. skład
kolonialny.

Ucznia koiaalsfeicp

przyjmio zaiaz (1639)
St Nowak, mistn kowaliki, 

Kępno (Kempen i. P.)

TJ CJZŁKLiO,

zaraz lub później przyjmie 
St. Grupiński Czarnków,
(Czarnikau). Handel żelaza kró­
tkiego i sztabowego, szkła, por-, 
celany i sprzętów kuchennych

UCZNIA
poszukuje zaraz (1680)

S. Łysiński, 
Krotoszyn, rynek 15. 

Skład delikat., tow. kolonialn. 
i destyiacya.

Ucznia^Ą^

może dzielnie wy doskonale 
w swoim zawodzie, przyjmie 
zaraz lub od 1. etyczni* 1816 
Andrzej świątkiewle*, mista 
kowalski, Strzelno. (1721K

Kartka do zamówień „Przewodnika” na poczcie
W ten sposób naicży wypełnić kartę i oddać listonoszowi iub na poczc

Od 1. 4. 1916 lub zaraz 
poszukuje się (1712)

2 włodarzy
s zaciężnikami.

Dom. Twardów
per Witascfsiitz.

Potrzeb, od 1-go kwietnia 
1916 r.

kilka rodzin
fobotaicsych z zacią­
giem na dobrą ordynaryę 
i zasługi. Mogą być takżo ła­
dzie z Polski.

Eównież energicznywłodarz
z zaciągiem.

Dom. NarienhSh
p. T&rnowke Wpr.

znającego się na. podkuwaniu 
koni i prowadzeniu parówki.

Poszukuję od Nowego Roku 
jednę dobrą . (1718)

służącą
do wszelkiej praay, lecz tylko 
z religijnego domu, pensya mie­
sięczna od 12 do 20 M.. wikt
dobry. — Kolejka z Gniezna 
przejeżdża dwa razy dziennie 
przed mój hotel.

A. Przybylski,
właściciel hotelu, 

Anastazewo, powiat Witkowo.

Bestellschein.
Herr Waliffórsici ]n Hwnuynowo per Schon Aot"/-

bestellt —...... Rxemplar der in Posen erscheinenden Wochenschrift
Przewodnik Katolicki Ausgabe B & 85 Pt mit der Beilage Słowo Boże 
fur das I. Quartal 1916.

Od Nowego Roku 1916 po­
trzebny do Grabowa Bz. Po-
son (Kr. Schildberg) (1716)

kościelny
żonaty z małą familią albo ka­
waler, który zna się na ogro­
dnictwie, a przytem jest szew­
cem albo krawcem. Musi być 
to człowiek uczciwy i religijny. 
Zgłoszenia przyjm. Ks. Pro­
boszcz ta Grabowie.

Kierawsik ałynarski
żonaty, w starszym wieku, wol­
ny od_ wojskowości, obecnie 
5 lat w miejsca, posiadający 
chlubne świadectwa,',poszufcuje 
od 1-go kwietnia 1916 r. sta­
łego miejsca. Łaskawe oferty 
do eksp. Przewodnika 
KaŁ pod nr. 1721.

QXX3.ttTJ.XXg'.

Obige _______ Mk----- -----  P£ sind heute richtig bezahlt

.... .................... , den ............ ........ .................. 191___

Kaiserł. Postami * _______________

Bestellschein.

Foszukuję od l.stycz. 1916 
w skromn. do- b|3fMpŁ’2 
mu miejsca jako uSIoOfllfifl. 
Uczyłam się przez pewien czas 
gotow. w dóbr, kuchni. Zgł. pr. 
ark.: Postl. Miłosław 5253. MC.

Frau
bestellt_____ Kżemplar der in Posen erscheinenden Wochenschrift!
Przewodnik Katolicki Ausgabe B i 85 P£ mit der Beilage Słowo Bodo 
fur das I, Quartal 1916.

Potrzebna na wieś zdrowa
1 doświadczona

niania
z dobremi świadectwami, do
2 dzieci, od 1. stycznia 1916. 
Zgłosz. piśmienne do eksped. 
Przew. pod nr. 1681.

Ocspodarz luh włodarz,
który był dłuższy czas w za­
kładzie jako gospodarz, we wol­
nych chwilach wykonuje śtel- 
machską robotę, pragnie przy­
jąć pr&cę najchętn, ca probo­
stwie lub na większsm gospo­
darstwie, Dalsz. wiad. udzieli 
Szttaca, Wronki-Wronkę.

Qxxxttxxxxg'-
Obige ______ Mk. _____P£ sind heute richtig bezahlt.

__________ —den _______________ _ 191___

KaiserL Postami ___________ ___

Czcionkami i nakładem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H, w Poznania,


